
Ner 140. Kraków 22 Czerwca —  Środa. Rok 1870.
C isi wychodzi c o d z i e n n i e  wieczór (wyjąwssy niedziele i dnie świąteczne.) 

Numer pojedynczy w Kra kow ie  i We Lwowie kosztuje 10 centów.

P re n u m e ra ta  wynoil:
Miejscowa w Krakowie: . . . .rocznie zir. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 1 
Pocztą w państwie Austryackiem „ » — » » 6 — „ „ 2 c. 25

do Prus i Rzeszy niemieck. „ tal. I6sgr. 20 „ tal. 4 sgr. 5 „ tal. 1 agr. 15
fran. 27 . 20

fran. 10
7

„ Francyi, Anglii i pań. Papiesk. fran. 108 
„ „ Belgii Włoch.iSzwąjcaryi „ » 80

C is ty  z pieniędzmi przesyłane b y ć  winny fra n co  do Administracyi „ C z a s u 0 — L i s t y  reklamacyjne 
niezapieczętowane me ulegają frankowaniu. — I . i s tń w  niefrankowanych nie przyjmuje się.

B ę h o p i i m a  nadsyłane Bedakcyi, nie zwracają się i niszczone będą.
CZAS

Prenumeraty przyjmują:
W Krakowie Bióro Administracyi „ C z a su *  przy ulicy Różannej w domu pod L. 42S; Księgarnie pp. J. Czechs 

w Rynku, Juliusza Wilda przy ulicy Grodzkiej; tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie. 
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodząju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po & centów, oraz za opłatą naletytości stęplowej 

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie.
P ren sn era tę  i  Ogłoszenia przyjmują: we Lwowie  w Ajencyi „ C z a s u *  p. Aleks. P ią tków sk  
przy placu Katedralnym pod L. 31. — W Wiedniu p. A. Oppelik Wollzeile 2 2 . — Na Franeyę i Anglię 
w Paryżu Way pułkownik Wincenty Raczkowski, Rue du Pout de Lodi Nr i . — Zaś tylko o g ł o s z e ­
nia w Wiedniu „Neuraarkt Nr l l “, w Hamburgu, w Frankfurcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
(Szwaj'carya) i Wrocła wiu pp. Haaseastein  i Vogler, w Wiedniu J . Rosenzwcig II. KOrnergasse N.2 i R.
Mosse — w Berlinie Hamburgu, Monachium i XT------1— ------------------------------- t? - — ------------ *

p. O. L . O lube et Gomp. — w Lipsku p.
Berlinie H amburgu, Monachium i Norymberdze p. R u d o lf Mosse,— w Frankfurcie nad Menem

Henryk E ngler  — w Wrocławiu pp. Sachse et Comp.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „ C Z A S -

o d  I g o  L ip c a  I H 3 0

w Krakowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,

złr. BO .— złr. l O . — złr. S .— złr. B.

we Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
złr. 3 1 .  złr. l O  S O . złr. S  B S . złr. B.

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,

z ł '. B 4 .— zlr. I B . — złr. O .— złr. 8  B S .

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
We Lwowie: w Ajencyi ,,CXASU*‘ p. A. P i ą t ­

k o w s k i  przy placu Katedralnym pod Ł. 31.
W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22.
W  P a r y ż u :  (na całą Franeyę, Anglię i Belgię) 

Wny pułkownik Wincenty R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi N r 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i  miejsca 
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 
drukowanego.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego 
miesiąca.

Cena „CZASU“ za granicą ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

Panowie Prenumeratorowie, abonujący Czas 
w księgarni p. J. Czecha, mogą mieć odsy­
łany dziennik do domu za opłatą 30 cen. 
miesięcznie.

Zwraca się uwagę, że pieniądze 

prenuineracyjne najtaniej i naj­

dogodniej przesyłać można za 

przekazem pocztowym, gdyż o- 

płata do IO złr. wynosi tylko 

5  cen., a do 50 złr, IO cen.

K raków  31 czerw ca.
O trzym aw szy następujący obraz ogólnego 

politycznego po łożen ia , chętnie mu dajem y tu  
miejsce, ze względu na odpowiednie tego po­
łożenia ocenienie.

Szczególny obrót, jaki wzięły wypadki dziejowe 
w ostatnich kilku latach i półśrodkowe załatwianie 
międzynarodowych spraw państwowych przekony- 
wają nas dostatecznie, iż czasy w których żyjemy, 
stanowią jednę z tych dziejowych przejściowych 
epok politycznych, nacechowanych obojętnością, by 
lepiej się wyrazić, letargicznego Snu oznakami w 
międzynarodowych stosunkach prawnych.

W czasach kiedyśmy potrzebowali siły materyal- 
nej do obrony sprawiedliwych praw naszych, ku 
zachodniej kontynentu części zwróceni, od niej 
wyczekiwaliśmy pomocy. Zawsze jednak obojętność, 
brak poczucia sprawiedliwości, robiły głos o wspar­
cie błagającego narodu, głosem wołającego na pu­
szczy; bo osobisty, egoistyczny interes nie upatry­
wał dla siebie korzyści w zadosyćuczynieniu wymaga­
niom sprawiedliwości; raczej gdzieindziej ona mu 
się przedstawiała w systemie równowagi europej­
skiej.

Idea równowagi europejskiej była głównym czyn­
nikiem, główną pobudką działań gabinetowych dla 
mocarstw, szczególniej była ona celem wyłącznym 
dążeń potęg zachodnich. Piękną byłaby ta idea ró­
wnowagi europejskiej, gdyby się opierała na zasa­
dach prawnych, na prawach przez Opatrzność światu

nadanych, tego zaś najważniejszego jej brakowało 
przymiotu. Idea równowagi europejskiej dążyła głó­
wnie do zrównoważenia środków i zasobów mate- 
ryalnych, sił zbrojnych i terytoryów państwowych; 
jako taka zaś była wyłącznie czasową fikcyą, przez 
stosunki okolicznościowe wywołaną i upaść musia­
ła  za najmniejszem rzeczy przeobrażeniem. Gdy 
więc interes państwa wymagał skoncentrowania 
gdzieindziej sił materyalnych i zwrócenia uwagi na 
stosunki państw wewnętrzne, gdy działania tako­
wych przestały mieć na celu uregulowanie polity 
cznych międzynarodowych stosunków, znikła pra­
wie zupełnie z horyzontu politycznego idea równo­
wagi europejskiej. Może tkwi jeszcze w umysłach 
władców, może pragnęliby w duchu jej kierować 
jeszcze interesami ludów, de fa c to  jednak, obecny 
stan rzeczy, dzisiaj górujące dążności polityczne 
istnienia, zupełnem są jej zaprzeczeniem.

Na zachodzie widzimy własnym, indywidualnym 
interesem zajęte, same w sobie zaskorupione pań­
stwa, te właśnie potęgi górujące, które jeszcze lat 
kilka temu całym trzęsły światem. Interes już nie- 
tylko sprawiedliwy, ale w ogóle wszelkie działanie 
zewnętrzne obojętnem dla nich się stało, bo wy­
padki, które czas niespodzianie przyniósł, bo duch 
przebudzony narodów powołał r.ądy do ograni­
czenia działalności swoich na obszar terytoryum 
państwowego; chyba jaka materyalna, wyłącznie 
z dobrem państwa ściśle połączona sprawa zwraca 
na chwilę oko tych rządów na zewnętrze stosunki. 
Nie dosyć powiedzieć, że zasada równowagi euro­
pejskiej straciła zupełnie dzisiaj powagę, dalej 
w zapatrywaniu się posuwając, możemy ją  za nie­
istniejącą i zniszczoną ogłosić. Bo i jakiż nakreśli­
my obraz dzisiejszego świata politycznego.

Na zachodzie wyłącznie w sobie zamknięte pań­
stw a: Anglia od kontynentu oddzielona, osobny 
świat stanowi; posady cesarstwa francuskiego za­
chwiane, walka ztąd w kraju stronnicza; na półwy­
spie iberyjskiem szuka Hiszpania władcy, zajęta 
więc najwyraźniej interesem własnym; Południe i 
środkowa Europa w przededniu także ważnych 
zdarzeń wewnętrznych, bo Włochy przytłumiają 
wybuchające powstanie, Niemcy i Austrya oczekują 
wypadku wyborów do sejmu. Lecz cóż na Wscho­
dzie? Moskwa wszelkiemu ruchowi europejskiej po­
lityki przeciwna, niekonstytucyjna, sama siebie z ru­
chu politycznego wykluczająca, ważną stanowi po­
tęgę. Moskwa nieucywilizowana, barbarzyńska je­
szcze, lecz młoda i pełna żywotnej siły, ubiegła 
dzisiaj o lat kilka swoje współzawodniczki. Cofnij­
my się nieco w ty ł: Podczas najwięcej rozbudzo­
nego międzynarodowego życia w 1867 r., podczas 
wystawy paryskiej, gdy monarchowie europejscy tak 
licznie się odwiedzali i Sułtan w ściślejsze wszedł 
z europejskiem i kolegam i s to su n k i, s ta ła  Moskwa 
na uboczu, w sobie zamknięta, bez udziału wżyciu 
politycznem Europy. Chwila ta w skutkach dla za­
chodu niekorzystna, bo zdaje się, jakoby monar­
chowie, niechcąc zrywać osobistych stosunków 
przyjaznych, kwestye stanowczego wymagające ro- 
strzygnienia półśrodkami tylko pozornie załatwia­
li, Moskwie największą przyniosła pomyślność, bo 
gdy dzisiaj rzeczy się zmieniły i cała zachodnia 
Europa umilkła, wpływ Moskwy coraz się staje 
silniejszym, coraz więcej na sąsiednie kraje oddzia­
ływa, coraz zatem więcej kolos wschodni zewnę­
trznie potężnieje.

Obojętność rządów, zasypianie najważniejszych 
międzynarodowych spraw czyni ten zaraźliwy wpływ 
Moskwy o tyle szkodliwszym, że mu przystęp 
wszędzie ułatwia, przez szpary patrząc na najwa­
żniejsze dzieła jej propagandy.

Szkodliwość wpływu i potęgi tej młodzieńczej, 
a barbarzyńskiej siły, nikomu się jednak tyle czuć 
nie daje, co narodowi naszęmu, który mimo roz­
działu , mimo wykreślenia go z listy żyjących na­
rodów politycznych, istnieje przecież, pełen zawsze 
tego życia narodowego, który jego całą dzisiaj si­
łę stanowi.

_ Jako najbliższą sąsiadkę a czasową jej dzisiaj 
niewolnicę Polskę uciska najwięcej ogrom moskiew­
ski i coraz większa jego zewnętrzna potęga. Ci co 
znają dokładnie ustrój wewnętrzny państwa Carów

nie wróżą mu długiego życia, lecz co się stanie 
w przyszłości, o tern nam sądzić nie wolno. Silna 
wiara w sprawiedliwość Bożą i w słuszność sprawy 
naszej, każą nam się szczęśliwego wypadku tako­
wej spodziewać; aby ten jednak mógł nastąpić, 
nie należy o krytycznym dzisiejszym stanie rzeczy 
zapominać, by się nie sprawdziło na nas przysło­
wie: „Nim słońce zejdzie, rosa oczy wyje.“

Wśród największego religii i narodowości uci­
sku, najokropniejszych zbrodni p r a w n i e  dokony­
wanych na współbraciach naszych, mamy przecież 
jednę część ziemi, na której wolno po polsku mó­
wić i myśleć, gdzie nie zadano kłamu wielkiej 
przeszłości dziejowej kraju naszego. Część ta 
w skład wchodzi monarchii Habsburgów, która naj­
naturalniejszą jest przeciwniczką Moskwy. U niej 
też pomocy przeciw jej wpływom szukać mamy. 
Pomnijmy, żeśmy narodem żyjącym, lecz bez po­
litycznej dzisiaj niepodległości i odrębności. Przez 
wypadki w ostatnich latach kilku zaszłe, doszliśmy 
do samodzielnego stanowiska narodowego, jakież 
miejsce zajmiem w polityce?

Naprzód Bogu podziękujmy, że gdy we wscho­
dniej części ojczyzny naszej, zbrodnia, na którą 
się wszelkie ludzkie wzdryga uczucie, legalnie się 
rozgospodarowała, my od braci naszych szczęśli­
wsi, obierać sobie możem stanowisko polityczne; 
chodzi tylko o wybór szczęśliwy, rozumne i ko­
rzystne utorowanie drogi. Nie na wzniosłej i w 
rzeczach religii jedynie tylko z a w s z e  obowiązu­
jącej zasadzie n i e p o ś w i ę c a n i a  z a s a d  d l a  
k o r z y ś c i  c h w i l o w y c h ,  lecz na daleko więcej 
w polityce popłacającym pewniku, że  t r z e b a  
c h w i l o w ą  k o r z y ś ć  j a k  n a j w i ę c e j  wyz y­
s k a ć  a b y  d o j ś ć  do p o ż ą d a n e g o  c e l u  z a ­
s a d y ,  mamy w działaniach się naszych opierać.

Jakież więc ma być nasze postępowanie? Oto 
narodowość polska dzisiaj jest ciałem równoważą- 
cem stanowisko dwóch nieprzyjaznych sąsiednich 
sobie państw, jest bronią przez dwie nieprzyjaciel­
skie ręce dzierżoną. Istnienie żywiołu polskiego 
między obie nieprzyjaźne potęgi rozdzielonego, 
czasową jest przeszkodą do starcia się ich osta­
tecznego i do zagłady jednej z nich. Obok naro­
dowości polskiej, wiele jeszcze innych szczepów 
słowiańskich, katolickich żyje w monarchii habs­
burskiej. Pomnijmy, że to bliscy krewni nasi, 
jednej wiary, jednego wyznania. Naturalni także 
przeciwnicy Moskwy, ztąd jeden muszą mieć z na­
mi cel; chwilowo mogli w zaślepienie popaść, fał­
szywych środków się chwycić, lecz może tego ich 
błędu przyczyną była wina nasza; możeśmy zby­
tnie byli egoistyczni, może zbyt samowłasnej mi­
łości jedynie pochlebiające chcieliśmy cele chwilo­
wo osiągnąć. Obrachujmy się ze sumieniem naszein, 
pozbądźm y się egoistycznych dążności, jako  naj- 
zgubniejszych. Dbali o nienaruszone zachowanie 
tradycyjnego u nas życia narodowego, złączmy się 
z nimi we względzie politycznym.

Federalistyczno-autonomiczny ustrój monarchii 
austryackiej może być jedyną dzisiaj obroną na­
szą przeciw szyzmatyckiemu Moskwy prądowi, za 
jego pomocą jedynie może uratowaną być tonąca 
z jednej strony łódź narodowości polskiej. Silna 
to może być falanga z tych ludów słowiańskich 
katolickich złożona, moskiewską potęgę dobrze ró­
wnoważąca, piękne w niej stanowisko nasze jako 
potomków chrześciańskich rycerzy wieków ubie­
głych, bo Polska znowu „przedmurzem chrze­
ściaństwa".

W razie niedojścia do skutku tego pojednawcze­
go monarchii ustroju, dwie do przewidzenia są al­
ternatywy: albo walka domowa, straszna, rewolu­
cyjna w Austryi, do której Moskwa nie wzdrygnie 
się wmięszać, a to w sposób straszny, fatalny dla 
nas, albo rząd w celu zapobieżenia rozruchom, ab­
solutny centralizm zaprowadzić będzie zmuszony. 
Smutna byłaby to chwila dla narodowego życia 
naszego, a Moskwy siła, działalność wtedyby prze­
wagę wzięła nad monarchią skupioną bez rozwi­
niętego życia narodowego.

W naszym więc interesie, w sprawie religii i na 
rodowości popierajmy duszą i sercem pojednawcze 
dążenia polityczne; nie bądźmy egoistami dziecin­

nymi, sami sobie nieszczęsny koniec gotującymi.
Ugoda z ludami w Austryi jest oraz w chwili 

obecnej przedstawiającą się korzyścią, którą wy­
zyskać winniśmy dla osiągnięcia tyle pożądanego 
celu zasady p r z e c h o w a n i a  t r a d y c y j n e j  na  
r o d , o wo ś c i  n a s z e j .

IORSSPONDEHCTA CZASU.
Ropczyce 20 czerwca.

Na wczorajszem posiedzeniu Wydziału tutejszej 
Rady powiatowej, zawiązanym został komitet przed­
wyborczy pod przewodnictwem wiesprezesa p. Wi­
ktora W o j c i e c h o w s k i e g o ,  do postawienia kan­
dydata na posła z powiatu Ropczyckiego. W tym 
celu komitet zawezwał wszystkich wyborców na 
dzień 28 b. m. do Ropczyc. — O rezultacie zaraz 
wam donieść nieomieszkam.

Wiedeń 20 czerwca.

Ą: Rząd przygląda się z całym spokojem roz­
wojowi ruchu wyborczego, zupełnie tak, jakby mu 
na wyborach do przyszłego sejmu a raczej do Ra­
dy państwa nic a nic nie zależało. W swej bez­
stronności idzie nawet tak daleko, że zabroniono 
władzom politycznym jak najsurowiej wszelkiego 
mieszania się do agitacyi wyborczej. Jest to wię­
cej pięknem, niż praktycznem, w każdym razie je ­
dnak neutralność ta charakteryzuje ministerstwo, 
które uważa się za przejściowe i zostawia ludom 
rozstrzygnięcie o własnym losie. Lud rzeczywiście 
rozstrzygnął, czy jednak po myśli ministerstwa u- 
godnego, to inna kwestya. Byłoby jednak bardzo 
pożądanem postarać się o wejście żywiołów umiar­
kowanych do Rady państwa, aby raz stanęła Rada 
państwa ogólnego pragnąca pokoju.

Sytuacya rządu szczególniej co do sejmu cze­
skiego jest nader utrudniona. Wątpią tu ta j, czy 
rząd będzie w możności przedłożyć projekt zmie­
rzający do istotnych zmian ordynacyi wyborczej 
krajowej. Albo Niemcy nie zgodzą się na odnośne 
przedłożenie, jeźli im się zdawać będzie za nadto 
przychylnem dla Słowian, albo też wypadnie na 
korzyść Niemców, a wtedy Czesi szydzić zaczną 
z rządu. Cóż więc robić?

Zdaje mi się, że cała akcya ograniczy się na 
tem, że sejmowi czeskiemu przedłożoną zostanie 
reforma wyborcza, a rząd wymagać będzie stano­
wczego wotum. Natomiast sejmowi galicyjskiemu 
zrobionem być ma przedłożenie konstytucyjne, 
w którem wyrażone być mają dokładnie koncesye 
admistracyjne i prawodawcze. Przedłożenie to bę­
dzie bardzo jasne i sejmowi galicyjskiemu pozo­
stawi wybór, albo stosunki kraju uregulować, albo 
wystawić kraj na nową zmianę systemu.

Widmann prosił o uwolnienie i takowe otrzy­
mał. Oczekują tutaj podobnego kroku ze strony 
barona Petriny.

I

P e s z t  19 czerwca.

(W .) Wczorajsza odpowiedź p. ministra spraw 
wewnętrznych Rajnera na interpelacyę p. Simonyi 
Ernesta zrobiła jak najlepsze wrażenie w obozie 
deakistów.

Przywódzca skrajnej lewicy żądał, aby gabinet 
oświadczył zawczasu, czy występuje solidarnie w 
kwestyi reformy municypiów, i czy projekt jest 
wyrazem takich zasad, których przeprowadzenie 
w administracyi kraju rząd uważa za niezbędne dla 
przyszłości k ra ju , jednem słowem, czy rząd łączy 
los swój z losem projektu w parlamencie, w takim 
zaś razie, do których mianowicie punktów proje­
ktu przywiązuje kwestyę gabinetową.

Tak niedyskretna interpelacya miała na celu 
wprowadzić zamięszanie w stosunki rządu ze stron­
nictwem większości. Publicznie wystawiając na­

przód punkta, których przyjęcia bezwzględnie pra­
gnie, rząd byłby postawił członków stronnictwa 
deakistowskiego wnajprzykrzejszem położeniu. Ma­
ło jest punktów ważnego projektu, które cieszy­
łyby się powszechnem uznaniem nawet w łonie 
większości. Wielu więc deakistom przyszłoby 
albo opuścić gabinet, którego są zwolennikami, 
albo też wyrzec się bez boju swoich przekonań. 
Oświadczyć zaś, że kwestya gabinetowa nie zosta­
nie w razie potrzeby postawiona przy najważniej- 
szem przedłożeniu rządowem z pomiędzy wszyst­
kich projektów reformy zapowiedzianych mową 
tronową 1869 r., oczywiście nie mógł gabinet, gdyż 
byłoby to upokarzającem kłamstwem, a w dodatku 
oświadczenie takie otwierałoby wrota jaż nie do 
poprawek, lecz do wszelakich konceptów i ćwiczeń 
poselskich na polu pomysłów administracyjnych i 
samorządczych, wśród których utonąłby sam pro­
jekt.

Interpelacya pana Simonyi obrachowaną więc 
była na to, aby w każdym wypadku ułatwić odro­
czenie całej kwestyi reformy municipiów, aby dla 
tego planu opozycyi, który raz już upadł w Izbie, 
gdy był otwarcie przyznany przez przywódzcę le­
wicy środkowej p. Tiszę, pozyskać zwolenników 
między deakistami za pomocą sztucznie stworzonej 
sytuacyi parlamentarnej.

Na nieszczęście dla planów opozycyi i dla mane­
wru parlamentarnego p. Simonyi, rządowi pozo­
stawała jeszcze trzecia droga oprócz natychmia­
stowego przyznania lub nie przyznania kwestyi ga­
binetowej, mianowicie zapowiedzieć kwestyę gabi­
netową w czasie właściwym. To też rząd zrobił 
za pomocą wczorajszej odpowiedzi ministeryalnej, 
a cała zasługa p. Rajnera leży w szczerości, z jaką 
to uczynił. Przytoczywszy pierwszy argument, dla 
którego rząd nie uważa za stosowne oznaczać dziś 
punkta, których przyjęcia będzie się stanowczo 
domagał jako niezbędnych dla dalszego rządze­
nia, argument leżący w rzeczy samej, mianowicie, 
że stawiając dziś już kwestyę na ostrzu miecza 
musiałby rząd zarazem wyjaśnić przyczyny skła­
niające go, zanim znane mu są jeszcze zarzuty 
przeciwników, minister Rajner dodał w tejże chwi­
li, że unikanie stawiania przedwczesnego kwestyi 
gabinetowej uważa zarazem za korzystne dla par­
lamentaryzmu, bez takiej oględności bowiem swo­
boda dyskusyi i współpracownictwo parlamentu były­
by ograniczone, rząd zaś gotów jest przyjąć wszel­
kie modyfikacye zgodne z duchem projektu, a któ­
rych użyteczność będzie wykazaną. W delikatnej 
ironii, że będzie to zarazem pożyteczne i dla lewi­
cy, która do projektu tego przywiązując tak wiel­
ką wagę nie zaniedba zapewne wnosić wszechstron­
nych poprawek, dał minister do poznania, iż cel in- 
terpelacyi pojmuje doskonale.

Odpowiedź ministeryalna warując godność i nie­
zawisłość stronnictwu Deaka, zdjęła kamień z ser­
ca członkom jego. Z przyjemnością zawotowali 
wzięcie proste do wiadomości odpowiedzi ministe­
ryalnej , natomiast cała opozycya głosowała prze­
ciw takiemu przyjęciu, z odpowiedzi niezadowol- 
niona.

Na pierwsze pytanie interpelacyi minister spraw 
wewnętrznych odpowiedział, że projekt o municy- 
piach zanim został wniesiony do Izby był rozpa­
trywany w gabinecie, że zatem, w całości uważany, 
jest on wnioskiem gabinetu a n e pojedynczego 
ministra. Ta część odpowiedzi zadowolniła i inter- 
pellanta. W gruncie rzeczy fakt to jednak w niej 
zawarty sprawia, że projekt mimo przeszkód i wy- 
sileń opozycyi posuwa się naprzód po drodze par­
lamentarnej. Wczorajsza odpowiedź zapewnia mu 
załatwienie przed nadejściem feryi, a głosowanie 
nad odpowiedzią dowodzi, że pomimo hałasu po 
dziennikach, o którym donosiłem, nie przyszło je­
szcze do żadnego porozumienia pomiędzy deaki­
stami najbardziej nawet niezadowolnionymi z pro­
jektu a lewicą. Przeszkodę stanowi właśnie nie co 
innego tylko różnica stanowiska. Lewica chce w 
komitatach mieć twierdze niepodległości narodo­
wej, i dlatego zgodzi się raczej na odwłokę nieo­
graniczoną reformy; deakiści chcą tę twierdzę mieć 
w rządzie, i dla tego pragną co najrychlejszej re-
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Na godzinę przed zachodem słońca, jako było 
umówione, przy pięknym grobowcu Cecylii Metelli 
stawiły się Rita z Wirginią w zasłonach, a za 
niemi Manussa niosący białe prześcieradła i wonno­
ści — postanowiły bowiem po naradzie, zabrać go 
z sobą, pod przysięgą tajemnicy, licząc na nieza­
chwianą niczem wierność jego, ile, że pomoc męz- 
ka materyalnie była im do przedsięwzięcia niezbę­
dną, a na nikogo innego w domu rachować nie 
mogły.

Po krótkiej chwili wóz zaturkotał na wielkich 
płytach bruku apijskiej drogi, i ukazał się jeden 
z posługaczy naczelnego kata wiozący niby na wieś 
rozmaite stare sprzęty. Na widok zasłoniętych ko­
biet stanął — wymienił z niemi znak porozumie­
nia — odebrał zapłatę — potem wyjął jedną z de­
sek wozu, przez co jakiś wielki ciężar owinięty w 
płachtę, wypadł zeń na ziemię, i nie wymówiwszy 
ani słowa, z nieporównaną zimną krwią odjechał.

Natychmiast Wirginia i Rita uklękły — a odsła­
niając łachmany ze czcią religijną, ujrzały ciała 
czterech męczenników: Cyrylek leżał, śliczny jak 
za życia, z zakrwawioną piersią, j rączkami roz-

piętemi na krzyż •— Deodatus uśmiechał się mar­
sowo i radośnie jakoby kończąc wyznanie wiary, 
które śmierć przerwała — szlachetna głowa Flawiu- 
sza, anielsko spokojna, spoczywała tuż przy ciele, 
i zdawała się mówić niedomkniętemu oczami: 
„Uczcie się odemnie jak słodko umierać za wiarę.* 
Jeden tylko Maurycy do niepoznania był poszarpany.

Na ten widok serce Wirginii mało nie rozpękło. 
„O drodzy, drodzy mi stokroć przyjaciele święci — 
czemże jak was uczczę? pozwólcie niech oddam 
ostatnią posługę, kiedy ta co wam najbliższa — 
żona i matka,^ ani może dziś wiedzieć o losie zwłok 
waszych! O Rito! pomóż— sama te rany obmyję!“

— Siostro moja nie można — wszakże czas 
za krótki i siły twoje za wątłe — pamiętaj jak 
spiesznie nam trzeba wracać.

To mówiąc skinęła na Manussę i z jego pomocą 
dźwigając święte ciężary, jeden po drugim zaniosła 
do otworu dawnych kopalń puzzolany, ukrytego 
wśród zarośli — tam zawołała: Deo gratias!

Natychmiast jakby z pod ziemi ukazał się Kato 
i kilku innych gróbarzy, czekających już z umysłu, 
podczas, gdy reszta wiernych w katakumbach pie­
śnią i kadzidłem gotową była powitać nowych przy­
byszy cmentarnych.

Ale Rita nie odprowadziła ich nawet do progu: 
lotem strzały, z tajnym jakimś niepokojem powró­
ciła do Wirginii i podała jej ramię; Chodźmy dro­
ga pani — już nam czas do domu — czy cię nie 
zbyt zmęczył dzień dzisiejszy?

—  Wirginio! krzyknął w tem za niemi głos ja­
kiś zuchwały, wyzywający, szyderczy... Głos ten 
był aż nadto znany, i obie chrześcijanki drgnęły 
mimowoli widząc Aureliana. — Jednocześnie z bli­
skiego grobowca Scypionów wypadłe zołnierstwo 
opasało je do koła.

A. . .  a . , ,  co to ? ., wybełkotał Manussa po­

czuwający się mimo całego strachu do obowiązku 
bronienia swej pani.

— Milcz błaźnie! Wirginio — ani się próbuj 
wykręcać! twoja wiara już mi znana: zdradziłaś się 
sama na Forum.

— A zkąd tobie panie śmiałość napadać w ten 
sposób na żonę konsula? przemówiła wtedy Rita 
z nieustraszoną powagą; bytność jej tutaj, oddanie 
czci zwłokom przyjaciół, niczego jeszcze nie dowo­
dzi, to jest tylko spełnieniem najświętszego z obo­
wiązków, najprostszym aktem ludzkości.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Filozofia -  W ymowa -  H istory a 
kościelna Md.

(Źródła X. Gratrego — Pisma X. Kajsiewicza — Series et 
Gęsta episcoporum r. 1. Premisliensium — De Sybil- 
lis — Wydania księgarni Jaworskiego: Postylla W uj­
ka większa i mniejsza — Zasady i całość wiary ka­
tolickiej X. Gaume — Eudozya powieść Jdy Hahn- 
Hahn.)

(Dokończenie.)

Druga pod wieloma względami zajmująca, także 
w języku łacińskim napisana książka wyszła w Pa­
ryżu pod tytułem: De Sibillis seu ethicorum pro 
christiana religione testimonium, autorem jejX . Artur 
Wołyński doktor teologii. W księgach wieszczek po­
gańskich zwanych Sybillami znajdują się przepowie­
dnie o przyjściu Chrystusa i o nowej religii, która 
świat odmieni. Rozstrząsnąć i poprzeć wiarogodność 
tych zamierzchłych źródeł jest przedmiotem roz­
prawy.

Wyraz Sybilla wyprowadzają etymologowie z do- 
ryckiego Niog fióUa  to jest Aiog (iov\g. Co znaczy 
boskiej rady lub woli zwiastunka. Sybille w ró ­

żnych stronach, mianowicie w pieczarach przesia­
dywały i wieszczyły po grecku; od miejscowości 
miały też nazwy, jako t o : Perska, Libijska, Delfi- 
cka, Kumejska, Erythrejska, Samijska, Kumańska, 
Helesponcka, Frygijska i Tyburtyńska. Najsławniej­
szą z nich była Erythrejska, o której legenda, że 
miała Tarkwiniuszowi staremu ofiarować na sprze­
daż dziewięć ksiąg wieszczeń; lecz gdy kwota 300 
złotych filipów zdawała się królowi za wysoką, ona 
rzuciła w ogień trzy księgi, i za pozostałych sześć 
domagała się tej samej sumy — król jeszcze nie- 
przystawał — Sybilla znowu drugie trzy spaliła... 
Przystał na koniec Tarkwiniusz i kazał wyliczyć 
jej trecentos philippeos aureos za resztujące trzy 
księgi, które przechowywano na Kapitolu w mar­
murowej skrzyni dopóki pożar je nie zniszczył. Pó­
źniej za Sylli i Augusta powstały zbiory z poje­
dynczo zbieranych wyroczni.

Wieszczenia te były w greckim języku, pisane 
hexametrami, styl ich jak zwykle takich wieszczb, 
ogólnikowy nie oznaczający ściśle ani osób ani 
czasu, a tem samem dający się do różnych wy­
padków zastosowywać. Nie przepowiadały one po­
rządkiem ciągu zdarzeń, lecz oderwanie — co się 
i tem tłumaczy, że to była zbieranina rozmaitych 
wyroczni spisanych na palmowych liściach. W po­
gańskich czasach zrobione takie zbiory z poko­
lenia w pokolenie dostały się da nas. Wydano je po 
grecku najpierw w Bazylei r. 1585 podzielone na 
ksiąg ośm. Na łacińskie przetłumaczył je Sebasty- 
an Chatillon i przekład swój wydał w Augsburgu 
1596 r. Były i późniejsze wydania; atoli już za na­
szych czasów kardynał Mai bibliotekarz watykań­
ski odkrył nowe księgi Sybillińskie i wydał je w 
swej: Collectio Scriptorum Antiqorum  T. III w Rzy­
mie 1828 r. U nas pisał o Sybillach X. Smarzewski 
Soc. Jesu w książce: Nowy Adam, ale to nie była 
praca krytyczna. To pewna, że już w pierwszych

wiekach chrześcianie, ażeby przekonać pogan o bo- 
skości chrześciaństwa, brali argumenta z przepowie­
dni Sybillińskich; przeto używających tego argu­
mentu przezwano Sybillistami, jak o tem pisze 0 -  
rygenes. Rzecz nie wątpliwa, że czytając te wyro­
cznie można być zdumionym z jaką pewnością 
przepowiadają szczegóły przyjścia Chrystusa, jego 
nauki i śmierci. Jest nawet jedna wieszczba w for­
mie akrostychonu, gdzie z początkowych głosek 
każdego wiersza układa się: lyaovg XQiatog Q to i viog 
awrriQ: Jezus Chrystus Syn boży Zbawiciel.—X. Wołyń 
ski przechodzi różne przepowiednie to Libijskiej, to 
Delfickiej, to Kumejskiej, Frygijskiej i innych Sybill, 
które porównywa z proroctwami biblijnemi, dziwnie 
zgadzającemi się z wyroczniami pogańskich wie­
szczek. Wszystko to są rzeczy w oczy bijące, go­
dne zastanowienia; nie darmo też pierwsi ojcowie 
kościoła uznawali ważność tych przepowiedni sa­
ma nawet znana pieśń kościelna (z l i go wieku);

Dies irae dies ilia,
Solvet saeclum in favilla
Teste David cum Sibylla.

powołuje się na świadectwo ksiąg Sybillińskich sta- 
wiając je obok psalmów Dawida.

Autor mniej się zacieka w roztrząsania kryty­
czne tych utworów, nie stawia je wobec stanu u- 
sposobień i umysłów współczesnych, nie b ad a , ja ­
kim sposobem mógłby powstać ten rodzaj poezyi 
w pierwszych wiekach chrześciaństwa, i jakie nosi 
on piętno? Ominą! tę drogę analizy naukowej i fi­
lologicznej, a głównie zasłonił się ojcami kościoła, 
którzy jako uznani za kanoniczną powagę, tą samą 
powagą zasłonili i Sybille, gdy się powoływali na 
ich wyroczni prawdziwość. Przeczyć tu nie można, 
że ojcowie kościoła w dobrej wierze przyjmowali te 
świadectwa nawet z ust pogańskinb, i brali je tak 
jak się przedstawiały, nie badając ich pochodzenia,
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fnrmv mnnicvnmw Szczegółowe rozporządzenia powiedź twierdzącą; rozmaite jednak powstały iormy mumcypiow. o & r  * An u ^ h v  ra n k ó w  w skład teeożprojektu reformy, jakkolwiek wielkiej wagi, stoją 
dopiero na drugim planie, i dla tego co do nich 
wszechstronne porozumienie jest rzeczywiście mo­
żliwe, za wyjątkiem chyba nielicznych zwolenników 
ogólnych teoryj politycznych.

Petycye podane z Wukowaru (Sławonia), z Win- 
kowiec i Brodu (okrąg pułku Brodzkiego w Po­
graniczu) do ministra wspólnego wojny wywołały 
tutaj jak  najprzyjemniejsze wrażenie. Wobec agi- 
tacyi prowadzonych w porozumieniu a raczej przy 
nieporozumieniu się wzajemnem stronnictwa woj­
skowego i panslawistów, nader pożądanem było to 
odezwanie się w imię interesów miejscowych, ono 
bowiem przedstawia dążność wielkiej masy ludno­
ści, na której trwałą budowę opierać trzeba. Ze w 
samem Pograniczu znalazły się organa, które przy 
dzisiejszej organizacyi Pogranicza, przy prądzie 
płynącym z góry a rozprowadzanym na drogach 
nie krępującej się agitacyi odważyły się podnieść 
głos w imię interesów materyalnych za zmianą o- 
becnego stanu rzeczy, dozwala to wnosić, że przy

wnioski co do liczby członków w skład tegoż 
komitetu wejść mających, projektowano bowiem 
najprzód 60, potem 12, dalej 20, 25, w koń­
cu jednak po dłuższej dyskusyi przyjęto po­
średni wniosek p. Leona F e i n t  ucha ,  aby do ko­
mitetu przedwyborczego wybrać 40 członków.

Najdłuższa dyskusya toczyła się nad sposobem 
wyboru tegoż komitetu. Podczas bowiem, gdy jedna 
część była za głosowaniem jawnern nad kandyda­
tami proponowanymi przez przewodniczącego, o- 
świadczali się drudzy za głosowaniem taj nem kart­
kami. Siedmnastu mówców w tej kwestyi głos za­
bierało. Poczem przyjęto wniosek p. Leona F e i n -  
t u c h a ,  aby głosowanie było tajnem. Ze względu 
jednak, iż skrutynium trwałoby za nadto długo, a 
bez porozumienia się głosy mogłyby się bardzo 
rozstrzelić, zgodzono się na wniosek Dra M a c h a l -  
s k i e g o ,  aby wybór komitetu odroczyć na dwa 
dni. Celem uproszczenia rzeczy wniósł prof. Dr 
K uc z y ń s k  i poprawkę, aby wybrać zaraz komi- 
syę, któraby ułożyła potrójną listę członków do 
komitetu należeć mających i takową za dwa dninależytej swobodzie głos tych kilku reprezentacyj komitetu należeć mających i taaową za uwa um 

mieszczańskich nie zostałby odosobniony, lecz » wyborcom przedłożyła Zgromadzenie zgodziło sięzostałby
cała ludność cywilna, z 'p ra c y  codziennej żyj .^a 
wołałaby o jak najszybsze wyjście ze stanu ‘ połe- 
cznego wyjątkowego i wprowadzenie kraju na dro­
gi takie, na których się rozwija reszta Kroacyi.

Dzienniki węgierskie z wielką też skwapliwością 
pochwyciły te pierwsze objawy opinii ludności isto­
tnie interesowanej i wołają na rząd, aby jak naje­
nergiczniej zajął się załatwieniem sprawy spro- 
wincyalizowania. Tak oględna Reform  wręcz na­
wet naciera na gabinet, aby zażądał od mini- 
sterium austryackiego — jak tego się domagają pe­
tycye — uznania układu finansowego z powodu Po­
granicza, i usunięcia ze swej strony przeszkód do 
faktycznego sprowincyalizowania tego kraju.

Pomimo że Reform  jest organem poważnych ko­
ryfeuszów stronnictwa deakistowskiego, nie sądzę 
wcale, aby rząd na ślepo słuchał tego głosu. 
Owszem z opinii panującej w sferach rządowych 
mogę wnosić raczej, że rząd się wstrzyma z całą 
dyskrecyą od nacisku w tym kierunku na, gabinet 
hr. Potockiego, tembardziej, że o uznaniu przez 
niego układu już zawartego między rządami nie 
ma żadnej racyi mówienia. Idzie o nadanie temu 
układowi zupełnej siły prawnej. Pod tym zaś 
względem rząd węgierski jest pewny, że gabinet 
dzisiejszy w Austryi zrobi wszystko co uważać bę­
dzie za korzystne dla ogólnych interesów monar- 
hii i zgodne z jego stanowiskiem konstytucyjnem 
w Austryi. Naturalnie że w ogólnej radzie, petycye 
mieszczan krajowych będą musiały zaważyć mo­
cniej aniżeli głosy pokątne ludzi oddanych innym 
interesom, chociażby ci ludzie zajmowali osobiście 
bardzo zaszczytne stanowiska.

Projekt organizacyi autonomii prawosławno-serb- 
sk iej, został przyjęty d. 17 b. m. przez kongres 
karłowicki w trzeciem czytaniu. Biskupi którzy się 
wstrzymali od głosowania, zapowiedzieli na temże 
posiedzeniu projekt nowy, wypracowany przez sie­
bie i zażądali wniesienia tego oświadczenia do 
protokołu. Wogóle powaga liczby głosów (46) któ­
re głosowały za projektem znacznie się zmniejsza, 
jeźli się ,weźmie pod uwagę, że oprócz głosujących 
przeciw, biskupi ze swej strony zapowiadają nowy 
pro jek t, że całe jedne stronnictwo serbskie, nie­
właściwie nazwane konserwatywnem, wykluczyło 
się lub wykluczone zostało z kongresu, że wielu 
umyślnie nie wzięło udziału w głosowaniu, aby się 
nie narażać na nieprzyjemności ze strony stron­
nictw pp. Mileticsa i Suboticsa, i że wogóle nawet 
liczba 46 skupioną została w skutek presyi jaką te 
stronnictwa wywierały na kongresie. Pomiędzy sa­
mą ludnością serbską objawia się już również nie- 
zadowolnienie z dążności jakie wzięły górę w kon­
gresie. Serbowie z okręgu pułku Ottokańskiego 
tego właśnie który w roku przeszłym wybrał p. 
Mileticsa swym deputowanym na kongres, przysłali 
protestacyę przeciw statutowi organizacyjnemu.

Po załatwieniu tej sprawy statu tu , którą w ża­
dnym razie za załatwioną uważać nie można, kon­
gres przystąpił do obrad nad statutem wyborczym

w zasadzie na poprawkę prof. Kuczyńskiego z tą 
tylko różnicą, że postanowiono nie wybierać komi- 
syi, ale zebranie takowej polecić Prezydentowi. 
Tak więc za dwa dni spodziewać się należy na­
stępnego zgromadzenia wyborców, na którem do­
konanym będzie wybór komitetu przedwyborczego; 
życzyćby tylko należało, aby ściślejsza była kon­
trola co do osób uprawnionych do głosowania. Po­
siedzenie trwało przeszło godzinę, obecnych było 
przeszło 400 osób-

K ra k ó w  2 1 ; czerwca. Wczoraj o godz. 6ej 
wieczorem odbyło się zgromadzenie wyborców miasta 
Krakowa zwołane przez Dra Dietla i ośmnastu o- 
bywateli. Posiedzenie zagaił Prezydent miasta 
krótką przemową, w której wyraził cel zebrania 
mianowicie: porozumienie się wyborców co do prze 
prowadzenia wyborów trzech posłów z m. Krako 
wa na sejm krajowy. Następnie zgromadzenie wy 
brało jednogłośnie przewodniczącym Prezydenta 
miasta Dra D i e t l a ,  który zaprosił na sekretarza 
p. Alfreda S z c z e p a ń s k i e g o .  Pierwsze pytanie, 
jakie przewodniczący postawił, było tej treści 
czy ma się zawiązać komitet przedwyborczy? 
Bez dyskusyi zgodzono się jednomyślnie na od

Ministerstwo skarbu mianowało powiatowych 
komisarzy skarbowych lej klasy Kazimirza S k w i r  
c z y ń s k i e g o  i T e o d o r a P e c h n i k a  sekretarzami 
dyrekcyi krajowej skarbowej we Lwowie.

W iedeń 20 czerwca. Dzienniki wiedeńskie 
oodają już dzisiaj pierwsze rezultata wyborów w 
gminach wiejskich w Austryi dolnej. Pierwsze na 
zwiska posłów, jakie ogłoszono są: Franciszek Ho 
fer, Fryderyk Sness, Dr. Kastner, Leopold Harmer. 
Z wiadomości politycznych nic nowego zapisać nie 
możemy, jak tylko wiadomość, którą nam wczoraj 
telegrafowano i którą dzienniki wiedeńskie dzisiej­
sze w zupełności potwierdzają, że minister obrony 
krajowej baron Widmann wręczył w sobotę hr. 
Potockiemu podanie o uwolnieuie, i takowe już 
przedłożonem zostało N. Panu do uwzględnienia 
Urzędowa Wiener Ztg ma najdalej pojutrze za 
mieścić odnośne ogłoszenie. Podobno także br. Pe- 
trino ma prosić o dymisyę, wiadomość ta jednak 
potrzebuje jeszcze potwierdzenia.

— W ostatnich dniach ubiegłego tygodnia od 
były się u Dra Riegera, w dobrach jego w Ma 
letsch w Czechach, konferencye posłów sejmowych 
stronnictwa staroczeskiego, których przedmiotem 
było głównie postępowanie z powodu nastąpić ma 
jących wyborów do sejmu. Rieger i Klaudy pracu 
ją  obecnie, jak pisze Miihiische Corresp. nad pe 
wnym rodzajem manifestu do ludu czeskiego, 
który ma być niejako wypowiedzeniem stosunków 
obecnem u rządow i, a praw dopodobnie b ęd zie  to  
tylko dalszy ciąg aforyzmów czeskiego bistoryo- 
grafa.

  Pierwszy radca w nam iestnictwie dalmackiem
p. A le  z a n  i, najgorliwszy stronnik radcy dworu 
p. Lapenny, otrzymać ma, jak słychać, uwolnienie 
z swej posady, i ma być mianowanym konsulem 
w Ankonie. To niespodziewane oddalenie p. Ale- 
zani z namiestnictwa dalmackiego, zostaje prawdo­
podobnie w związku z okolicznością, że nie trzy­
mał on się ściśle wskazówek, aby unikać wszel­
kiego wpływu przy wyborach, i spożytkował swój 
wpływ na korzyść stronnictwa włoskiego.

— W kwestyi przekroczenia granicy czeskiej 
pod Bodenbach przez oddział wojsk pruskich, o 
czem przed kilku dniami donosiliśmy, piszą do 
jednego z dzienników peszteńskich z Wiednia, że 
rząd austryacko-węgierski uważał ten wypadek od 
samego początku za prostą omyłkę, i że poseł 
pruski jenerał Schweinitz pospieszył natychmiast 
dać potrzebne objaśnienie. Pośpiech ten ze strony 
p. Schweinitza uważać można za nowy dowód u- 
siłowań obudwóch gabinetów, aby niczem niezamą- 
cić przyjaznych stosunków między Wiedniem a Ber­
linem. .

— W sferach wojskowych poruszono, jak sły­
chać, ze względu na obowiązek zaprowadzenia jak 
najwięksych oszczędności kwestyę, czyby nie mo­
żna przez odpowiednią reformę umundurowania za­
prowadzić pewne ograniczenia, któreby jednak nie 
osłabiały stanu rzeczywistego armii i jej gotowości. 
Ma być wziętem pod tym względem za wzór u- 
muudurowanie w Ameryce.

H  w w  |poi z cmentarza, obowiązała się uskutecznić to przez
J  i żołnierzy iniynieryi pod dozorem oficera, iżby żołnierze

B iri. Wiedom. zastanawiając się nad położeniem obznajmili się z wycinaniem i uprzątaniem drzew i u- 
Austryi dochodzą do wniosku, że zamęt jaki panu- czyli się wyrębu. Przypadek zaś zdarzył, że jednego 
je w obecnych stosunkach monarchii rakuzkiej za- dnia podczas tej roboty powstał silny wiatr, który skrę- 
ledwie kiedykolwiek był widzianym w historyi. cił jedną topolę przy jej spuszczaniu i to jedno drzewo 

Rząd oszukuje narody, narody oszukują rząd i zrządziło wspomniane już przez nas uszkodzenia, 
wszyscy wzajem niezadowoleni, wszyscy prócz Cze- — Naczelnik Dyrekcyi skarbowej powiatowej w Kra­
chów chcą zgody, ale widzą, że takowa niepo- kowie p. P a c h e r, który uchodził zawsze za gorliwego 
dobna.® I germanizatora, nie zaprzestał jeszcze teraz tej swojej

Wyszedłszy z tej zasady dowodzą dalej, że w I pozaurzędowej misyi, urzędowym bowiem obowiązkiem 
Austryi, Niemcy, Węgrzy i Polacy dobijają się o jego-jest, odpowiadać na polskie podania po polsku, i 
władzę panowania nad innymi, o władzę nieogra- rozmawiać ze stronami po polsku. To ostatnie przycho- 
niczoną tak w wewnętrznych jak zewnętrznych sto- dzi mu z trudnością, dla tego też, kto nie umie po 
sunkach, a to celem przeprowadzenia swych oso- niemiecku, ten się z nim nie dogada, ale i urzędnikom 
oistych widoków. „Wszelkie układy, pisze ten dzień- jego kancelaryi umiejącym po polsku nie wolno refero- 
nik, będą nosiły na sobie charakter tymczasowo- wać po polsku. Rozporządzenia więc namiestnictwa i 
ści,' i tylko zamęt uczynią bardziej zawiłym. Tym- dyrekcyi skarbowej krajowej, nie obowiązują jak widać 
cza'sem Prusy chciwemi oczami patrzą na Niemców p. Pachera, skoro im odmawia posłuszeństwa, i na pi- 
austryackich i na Czechy, oczekując szczęśliwej sma polskie nakazuje dawać niemieckie odpowiedzi. Zre- 
chwili, w której pierwsi rzucą się w ich objęcia, sztą p. Pacher głośno powiada: „Dopóki ja tu jestem, 
a ostatni siłą wypadków zmuszeni zostaną szukać nie pozwolę po polsku referować®. Jakże więc temu 
ich opieki. Rozumie się opieka szczególniej w po- zaradzić? Zmuszać p. Pachera, aby się na starość u- 
czątku nie byłaby im odmówioaa. W ó w c z a s  i czyi po polsku, byłoby okrucieństwem; trzeba go więc 
d la  R o s y i  n a s t a n i e  c z a s  g o r ą c e j  i z po-1 przenieść w takie strony, gdzie niezajdzie potrzeba wy- 
t ę g o w a n e j  d z i a ł a l n o ś c i ,  g d y ż  c h w i l a  t a  magania od niego, aby sobie zadawał gwałt, 
ś e d z i e  s t a n o w i ł a  o l o s a c h  s ł o w i a ń s z c z y -  —  Kraj uderza na nas znów o łacinę, i rozocho- 
zny . “ Plan rozbicia Austryi przy pomocy Prus jest eony pyta: „Gdzie i kiedy odbywaliśmy szkoły?® Za- 
tu naszkicowany bez żadnego obwijania w bawełnę; prawdę, ze strony Kraju, ten egzamin Czasu jest na- 
nie potrzebny zatem żaden komentarz. der komiczny. Lecz nie dziwimy się K rajom , żywi

  W tym samym dzienniku czytamy o pogłosce, on się zwykle okruchami, które ze stołu pańskiego
iż przy wydziale heroldyi ma być utworzoną ko- spadają. Dziwi nas atoli Dziennik Polski, że trwa 
misya do przejrzenia stanu i praw wszystkich mie- ciągle w statu quo bakałarza i w zapale już nie nas 
szkańców Kongresówki. Do komisyi mają przewa-1 tylko, ale sobór Watykański karci o łacinę.... Wszakże 
żnie wejść członkowie komitetu urządzającego. pominąć nie możemy pomyłki^ jakiej się K raj dopu-

  W Dorpacie umarł jeden ze zdolniejszych szcza przerabiając okruchy Dziennika. Pisze, że Czas
enerałów rosyjskich baron W rangel, admirał i sumitował się „na rany Chrystusa®, i wyrazy te za- 

członek Rady państwa. Ze służby zaś uwolnionym mieszczą w cudzysłowie jakuby nasze. Owóż Dziennik 
został jenerał artyleryi Sinielnikow, niegdyś guber-1 Polski z 12 czerwca opisując w sposób dowcipny Ko- 
nator wołyński z czasów przed 1860 r. który przy- ło polityczne krakowskie na zjeździe lwowskim, napisał: 
czynił się do zaprowadzenia porządku i upiększę- „Na rany Chrystusa, jak mówi p. Samelson".... Czas 
nia Żytomierza. I w odpowiedzi Dziennikowi potrzebując wykrzyknika

  Poseł rosyjski w Atenach Eugeniusz Nowi -  napisał: „Na miłość Pana Boga® i dodał w nawiasie:
ko w został zamianowany posłem w Wiedniu, do „Aby nie być pomówionym, że do Kola politycznego 
Aten zaś ma się udać radca stanu Piotr Saburow. krakowskiego należy". Nie trzeba przeto przypisywać

nam, co się komu innemu należy. Suum cuique.
Nie podnosimy już kwestyi owej prasy zagranicznej 

której dla K raju  przedstawicielką jest prażska Cor 
respondance S  due; zbyt wielki widzimy bowiem kłopotiroaika miejscowa i zagraniczna.

K r a f e ó w  21 czerwca. Wieczornym pociągiem I abyśmy zwiększać go mieli ochotę, 
wiedeńskim przybył tu wczoraj X. Gałecki, biskup Arna- — Ciąg dalszy składek na odbudowanie Sukiennic 
tejski in  partibus infidelium, administrator dyecezyi od d. 21 maj a _ do 15 czerwca 1870 r. 
krakowskiej, z powrotem z Rzymu, gdzie od otwarcia Za pośrednictwem X. Szczęsnego Nowińskiego
Soboru ciągle przebywał. Wszystkie dzwony witały wra- proboszcza w Sniatynie złożyli: pp. Kajetan Krzysztofo 
cającego pasterza. Licznie zebrane duchowieństwo ocze- wicz 5 z łr., Mikołaj Krzystofowicz 1 z łr., L. W ęg 
kiwało na peronie dworca swego przewodnika. Droga, liński 1 z lr., J. Zbikulski 1 złr., A. Jakubowicz 
wiodąca z kolei do miasta, plantacye, ulica Floryańska 1 żlr., F. Osadca 1 z lr., Winc. i Marc. Osuch... 2 zlr, 
przepełnione były publicznością, a w rynku przed ko- Jakób Ast. 1 złr., X. S. Niwiński 2 złr. razem 
ściołem Panny Maryi stały znaczne gromady mieszkań- 15 zlr.
ców Krakowa. ifa  pośrednictwem p. Bonawentury Rydla  z Woli

  Odnośnie do uchwały zapadłej wczoraj na zebra-1 szczucińskiej złożyli: pp. X. Tabaczyński 2 zlr., J
niu wyborców Prezydent miasta zaprosił do komisyi Waszkowski 2 złr., J. Adamski 1 złr., W. Peszków 
maiacei ułożyć listę członków komitetu przedwyborczego | ski 5 z lr., R. Lipiarz 1 złr., J. Wróbel 1 z lr^  StSt.

H. Boguszowa 1 zlr., A. Weiser
mającej ułożyć listę _  _
pp. Aleksandrowicza, Baranowskiego, Gebhardta, Hani- Łękawski 1 z łr., H. Boguszowa 1 zl
ckiego Majera Samelsona, Szczepańskiego i Szukie- 50 c ., M. Miciński 1 z lr.. Boguszowa 3 złr., Kisie
wjcza I lewski 3 z lr., S. Sędzimir 1 zlr., J. K. Kopysty,

 W sobotę dnia 18gO b. m. '.odbyło się miesię- zlr., W. Domaradzki 2 złr., W. Dobrzyński 2 złr
czne posiedzenie oddziału nauk przyrodniczych i le- Bartman 1 złr., K. Sipper 1 złr., J. Stadnicki 50
karskich Towarzystwa naukowego ^krakowskiego, na c . , J. Ziel... 1 złr. , X. Tabaczyński 1 złr., Durski
którem przewodniczący rektor Sk o b e l  zawiadomiwszy 12 zlr,, Jabłonowski 2 z lr., B. Rydel o złr. ra
grono zebrane o wyznaczeniu dwóch komisyj, każdej zem 42 złr. w. a. 
złożonej z 7 członków Towarzystwa, z których jedna Za pośrednictwem p. Wiktora Wojciechowskiego
ma rozpatrywać i wskazać najcelniejsze prace polskie z Dąbrowy złożyli: pp. L. Szumski 20 z lr ., Prek 5 
drukiem ogłoszone w ciągu pięciolecia ostatniego z za- z łr., Sulimirski 2 złr., Mechoffer 2 złr., Czechowski 
kresu nauk historycznych i moralnych, druga zaś z u- 2 złr., X. Dutka 1 złr., F. Gliński 1 złr., Władysław 
miejętności przyrodniczych, jako o czynności przygoto-1 hr. Romer 5 złr., Zygmunt hr. Romer 5 zlr., Wł. 
wawczej do nastąpić mającego przyznania nagród z fun-1 Michałowski 25 złr., JEks. Kazimierz hr. Starżeński 
dacyi ś. p. księcia L u b o m i r s k i e g o ,  wezwał do za-150 złr., Wiktor Wojciechowski 2o zlr. razem
silenia komitetu nagrodowego członkiem swojego wyboru. 1143 złr.
Gdy w dwukrotnem głosowaniu uzyskali największą a Nadto deklarowali się płacić ratami przez następne 
równą liczbę kresek profesorowie K a r l i ń s k i  i Ma- 2 lata: pp. L. Szumski po 20 zlr., Sulimirski po 
d u r o wi c z ,  uchwalono obu poczytać za wybranych. złr. i Wł. Michałowski po 25 zlr w. a.

Prezes Towarzystwa profesor M a j e r  odczytał ustęp Za pośrednictwem X. Sebastyana Zapały  ^probo
z listu Dra M a ł e c k i e g o  z Poznania wzywający do szcza w Zgórsku złożyli: pp. A. Broniewski o zlr. 
licznego udziału w zjeździe drugim polskich badaczów Bobrowski 2 zlr., A. Trzecieski 5 zlr., A. Btaszczy 
przyrody i lekarzy, odbyć się mającym w lipcu r. b. kiewicz 2 zlr., X. Gancarz 1 złr., X Dopici i  zlr. 
w Poznaniu, sądzi, iż będzie to dogodniej, jeżeli pra- X. Biecki 1 zlr., J. Tomich 2 zlr., A. Zaręba o zlr 
gnący przyłączyć się, zgłoszą się do końca bieżącego X. S. Zapała 5 zlr. NN. 2 złr. — razem 30 złr. 
miesiąca do biura Towarzystwa, tak iżby nietylko za- Za pośrednictwem bar. Jozefa Bauma prezesa
wiadomienie komitetu zjazdowego, ale i sama podróż Rady powiatowej w Wadowicach złozyli: pp. J. Bro 
odbyć się mogła wspólnie. K  1 złr., J. Raczyński 1 zlr., Dr. Graczyński 50 c.

Profesor K u c z y ń s k i  wyłożył teoryę soczewsi dwu- Zdrański 50 c. K. ąorg 50 c ., S. Czerlunczakiewicz 
wypukłej rozpraszającej, której używać można, jużto 150 c., J. Wierzbicki o0 c., J. W. Żyliński 10 c ., 
jako lunetki astronomicznej, jużto jako mikroskopu zło- Zu... 20 c., Dihm 20 c., X. J. K... 50 c., S. Kurowski 
żonego 150 c-» S. Non... 1 złr., Dr J. Mecnarowski 50 c., S. J.

— Donieśliśmy już, że nagrobki uszkodzone na cmen- 50 c. Fr. Dbałowski 1 zlr., S. Warzeszkiewicz 1 zlr
tarzu podczas ścinania topol, naprawionemi będą ko-|Fr. ioltyn... 1 złr., Krauss 1 zlr. lazem 12 złr.
sztem skarbu wojskowego. Dla czego zaś użyto wojska Za pośrednictwem p . Seweryna Korzelńskiego 
do tej roboty, rzecz się wyjaśnia. Komenda bowiem in- z Bereznicy złożyli: pp. Pietruski 5 złr., Slotwiński 
żynieryi dowiedziawszy się o zamiarze uprzątnięcia to- 11 zli., Chomicki 1 zlr., H. M. 3 zlr., L. Motyn 1

zlr., Ramski 1 złr., Padlewski 5 zlr., C. Lekszyński 
zlr., J. Janiszewski 1 zlr., E. Lekszyńska 1 z lr., 

hr. Aleksazder Dzieduszycki 10 zlr., T. Chajęcki 5 
złr., W. Wilczyński 2 zlr. M. Czajkowski 10 zlr.,

. Janiszewski 1 zlr., M. Nowicka 1 złr., J. Bli- 
chański 5 zlr., Janowski 1 z lr ., S. Korzeliński 20 
zlr. — razem 78 zlr.

Za pośrednictwem p. Leonarda Serafińskiego, 
prezesa Rady powiatowej w Bochni, złożyli: pp. K. 
Kriegshaber 20 złr., Dr F. Hoszard 5 zlr., W. No­
wak 1 zlr., N. N. 2 zlr., S. Żelechowski 2 złr., R. 
Żurowski 1 złr., L. Serafiński 3 złr., Niedzielski 2 złr.,
F. M. D. 1 złr., Bulsiewicz 50 c., St. (nieczytelne) 

zlr., Hugo Weisenbach 2 złr., W. Ebenberger 1 złr.,
J. Hantschel 1 zlr., S. Żurowski 1 złr., A. Giełda- 
nowski 3 zlr., Rappel 1 zlr., Rogojski 47 c., Szcze­
pański 2 zlr., F. Wnorowski 1 zlr., Straus 2 złr., 
Dr Kostheim 1 zlr., A. Christophori i A. Kwieciński 
3 złr.,— razem 57 zlr.

Za pośrednictwem p. Feigli Cypresowej w K ra ­
kowie, złożyli: pp. Józef Freilich 5 złr., Jakób Freilich
2 złr., H. Karmel 1 złr., L. Margulies 1 zlr., E. Grossfeld 
1 zlr., J. H. Schudmak 1 zlr., S. Szmelker 2 zlr., T. 
VogelstiauCh 2 złr., D. Szónberg 2 zlr., R. Szonberg 1 złr., 
J. Feintuch 1 zlr., T. Hochstim 1 zlr., L. Landau
3 złr., E. Mirtenbaum 1 zlr., Goldsand 1 zlr., Blu- 
menfeld 50 c., B. Dallet 1 zlr., J. Wortsman 2 zlr., 
F. Birnbaum 1 zlr., S. Kliper 1 złr., J. Gesang 2 złr., 
A. Lebenheim 1 złr., K. Maschler 1 złr., H. Proko- 
cimer 2 złr., S. Margulies 50 c., E. Gottlieb 1 zlr., 
Birnbaum et Grunzweig 1 zlr., R. Deiches 1 zlr., H. 
Gumplowicz 3 zlr., N. Samuel 50 c., M. Baruch 5 złr., 
F. Cypres 2 zlr., Nache Wetzler 50 c., H. Gunzig
1 zlr., R. Reich 1 zlr., E. Horowitz 1 zlr., A. Span- 
lang 1 zlr., A. Eisenberg 1 złr., — razem 56 zlr.

Za pośrednictwem p. N ani Kaufmanowej w Kra­
kowie, złożyli: pp. E. Margulies 2 złr., E. Werner
2 złr., M.Steinberg 2 zlr., P. Fragner 1 złr., T. Lein- 
zeig 1 złr., R. Susser 2 złr., N. Kaufman 5 złr., L. 
Knopf 1 zlr., R. L. Kahane 1 zlr., R. Holzer 2 zlr., 
Ch. S. Engelstein 2 zlr., R. Deiches 1 zlr. 50 c., 
Goldstoff et Lówy 1 złr., S. Freiman 1 zlr., S. Frei- 
man 1 złr., Rittermann. et Austern 1 zlr., M. Deu- 
tscher 1 złr., R. J. Mannę 1 złr., J. Schenker 1 złr., 
Ch. Rakower 1 zlr., C. Lag 1 złr., L. Krengel 1 zlr.,
W. Mannę 1 złr., Landau et Rakower 50 c., E. Ra­
kower 1 złr., K. Ferber 2 zlr., E. Bertram 2 zlr., 
Ch. Gunzig 50 c., S. Klugor 1 zlr., A. Hirsch 1 zlr., 
H. Szmelkes 1 złr., Isenberga i Thorna synowie 1 zlr.,
R. Isenberg 50 c., A. Goldwasser 1 zlr., B. Cypres
2 zlr., E. Ohrenstein 50 c., R. Frankel 1 złr., H. 
Schenker 1 złr., Rosa Hochwald 1 zlr., E. Kerner
1 zlr., Ch. Rosenblum 1 zlr., Ch. R. Korngold 50 c., 
A. Eibenschutz 2 zlr., G. Hirschfeld 1 zlr., R. Pamm
2 zlr., P. L. Pamm 1 złr., M. Diamant 1 złr., M. 
Abeles 50 c., G. Wortsman 50 c., Gunzig (jun.) 50 c., 
E. Frei 50 c., L. Winkler 1 złr., A. Alfus 1 złr., 
M. Krengel 1 zlr., R. Pamm 1 zlr., F. Thorn 2 zlr., 
Ch. Anisfeld 2 złr., L. Margulies 1 złr., L. Kaufman 
2 zlr., M. Karmel 1 złr., H. Janner 1 zlr., R. Mar­
gulies 1 zlr.,— razem 75 zlr. (D. n.)

— Dz. Polski donosi, że pocztmistrz w Podwolo- 
czyskach ukradł 22,800 zlr., które dyrekeya kolei że­
laznej Karola Ludwika przesiała Piotrowi Deru przed­
siębiorcy kolei, tudzież innych kilka tysięcy reńskich 
i zbiegi z niemi. Schwytano go w Brzeżanach i znale­
ziono przy nim wszystkie pieniądze, prócz tysiąca k il­
kuset reńskich, które był wydał.

— Nr 10 Przewodnika Ekonomicznego oprócz 
zwykłych rubryk handlowych zawiera: „O składach to­
warów i dowodach składowych*; „Koleje żelazne wicy- 
nalne®; Hodowla drobiu i wywóz jaj we Francyi"; oraz 
„Uchwały powzięte na ogólnem walnem zgromadzeniu 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia*.

— Hr. Wład. P l a t e r  wydal drugą edycyę powię­
kszoną „żywota Montalamberta® z popiersiem jego i do­
chód tego wydawnictwa przeznaczył na rzecz Muzeum 
historycznego w Rapperswyll, które ma być otwarte w 
końcu sierpnia przy stosownym obchodzie.

— W poniedziałek taka zaszła bitka między mura­
rzami we Lwowie za rogatką żółkiewską, że aż kilku­
dziesięciu ludzi odprowadzono poranionych do aresztu. 
Murarze zbili ciężko i poranili żandarma, który chciał 
bitkę uciszyć. Najlepszym sposobem na to, aby ustało 
poniedziałkowanie, byłoby zamykanie szynków w po­
niedziałki chociaż do południa. Poczytanoby jednak 
ten krok heroiczny za gwałt zadany wolności osobistej 
i wolności przemysłowej; dla tego też widujemy i w 
Krakowie w poniedziałki już od świtu pijaków tacza­
jących się, a w dni targowe od wieczora pijani chło­
pi, których nikt nie spędza, zalegają drzwi niektórych 
ulubionych szynków. Mimo wielkiej wolności w Anglii 
i w Szwecyi, pijani w pierwszym z tych krajów idą 
do domu roboczego, a w Szwecyi nie ma szynków po 
wsiach.

— Dnia 20 czerwca pochmurno, w nocy deszcz. Ter­
mometr od -(- 12°.0 doszedł do -f- 20°.0 R. Barometr 
opada; o godzinie 6ej rano dnia 21 czerwca stan jego 
był 328.81, termometru -+• 12°.0 R. Wiatr zachodni

|  slaby.

Tymczasem wielkie jest prawdopodobieństwo, że ten 
rodzaj poezyi wieszczącej przybrawszy większe roz­
miary w pierwszych latach wschodzącego cbrześci- 
aństwa, uprawiany był przez żydów Aleksandryj­
skich, wyćwiczonych we wszelkiego rodzaju fałszer­
stwach, niemniej i w fałszerstwie literackiem. Oni 
to mogli podszyć się pod styl Sybilliński, aby na­
dać tem uroczystszą powagę i ważność swoim opi­
niom, obawom i nadużyciom. Pod zasłoną tej for­
my wzbudzającej powszechne uszanowanie, łatwiej 
przeciskały się ich wyobrażenia, ich groźby i nie­
nawiści. Zastanowiwszy się nad temi utworami mo­
żna dostrzedz dużo niezgrabnego naśladownictwa 
Hezyoda, Homera i Pindara; pod tą  klasyczną je ­
dnak powłoką zbyt namacalnie przebijają pojęcia 
egipskich wierzeń i theizm hebrajski. Scbrześcia- 
nieni żydzi przejęli później ten sposób od żydów 
Aleksandryjskich i zasypali całą Azyę mniejszą, a 
w szczególności Aleksandryę Sybillińskiemi wyro­
czniami, które w formach greczyznie właściwych 
mieściły niektóre wyobrażenia nowej wiary, a głó­
wnie odgrażania się i przekleństwa na ówczesną 
królowę świata, na Romę. Jeniusz żydowski gniewu 
i przekleństwa zawzięcie ściga tam cywilizacyę la- 
tyńską. Czyż nie widzimy w historyi, jak plemię 
hebrajskie nigdy nie zapomina swojej nienawiści; 
na proch starte, zdeptane nogą zwycięzcy, nie prze­
staje przeklinać i pienić się złością. Miłość nie­
przyjaciół , którą Chrystus zalecał nie prędko mu­
siała się przyjąć w sercach żydów schrześcianio- 
nych; mogli też w uata Sybillów wkładać całą za­
ciętość swej nienawiści do zdobywczego Rzymu, na­
śladując w tem dawnych proroków przepowiadają­
cych upadek i zagładę bożyszcz egipskich.

Jedna z tych wyroczni tak się wyraża:
O Izydo! trzykroć nieszczęśliwa bogini, będziesz 

osamotnioną i porzuconą nad brzegiem Nilu, po­
dobna smutnej menadzie nad brzegami Acheron-

„tu... Pamięć twoja zaginie na ziemi 1 I  ciebie ten 
„sam los spotka o Serapisie olbrzymia ruino! 
„Szczęty twoje zalegną Egipt, wydany na nędzę i 
„zniszczenie®.... Natenczas przemówi jeden z ka­
płanów:

„Zbudujmy wspaniały kościół prawdziwemu Bo- 
„gu, zmieńmy święte prawo naszych ojców, którzy 
„ciemnością ogarnieni porobili sobie bogów ka- 
„miennych i drewnianych i ubóstwiali ich. Wznieś- 
”my serca i hymny do Boga wiekuistego, który 
„jest prawdziwym i jedynym Panem , twórcą i o- 
„piekunem naszych dusz®....

Znowu inny tak apostrofuje Rzym: „Pyszna Ro- 
„mo! Idzie na ciebie kara z nieba. Ty pierwsza 
„ugniesz karku; gmachy twoje runą; mury upa- 
„dną; dzieci wymrą; ogień cię spali- Powalona na 
„ziemię zginiesz, a z tobą bogactwa twoje! Wilki 
„i lisy snuć się będą po twoich zwaliskach. Bę­
dz iesz , jakbyś nigdy nie była. I  któż cię zasłoni! 
„Kto ci rękę poda? Czy który z twych złotych, 
„kamiennych, spiżowych bogów stanie w °*
„bronie? W cóż się obrócą senackie ukazy? W co 
„stary ród Saturna i Rhei? Gdzie się podzieją po- 
„sągi nieboszczyków, którym palisz kadziła? Kiedy 
„trzykroć pięciu Cezarów (od dyktatury Juliusza 
„Cezara do Adryana) od wschodu do zachodu u- 
„gnie świat pod swoje prawo, przyjdzie jeden któ- 
„remu będzie na imie: Morze (Adryan od Adrya- 
„tyku); będzie to cesarz wspaniały, hojny, świetny 
„i bez granic jak morze. Po nim trzech przyjdzie 
„jeszcze, i ci będą ostatni (Antonin pobożny, Mar- 
„kus-Aurelius i Lucius Verus, za którego pano- 
„ wania najpodobniej żył autor tej wyroczni). Wkrot- 
„ce potćm przyjdzie osławiony matkobójca....

Tym matkobójcą jest Neron. Chrześcianie utrzy­
mywali, że wróci jako Antykryst.

„W róci— mówi dalej wyrocznia— wróci z kran- 
„ców ziemi gdzie się skrył — a w tenczas, o Ro-

„mo! gorzko zapłaczesz, i przyjdzie ci nawdziać 
„Włosienice w zamian za carskie szaty.... Sława 
„twych orłów skona... i na ziemi stanie się wielkie 
„zamięszanie. Pan wszechmocny zasiędzie tron i 
„na sąd powoła żywych i umarłych.... Ziemia roz­
p ad n ie  się i pochłonie m iasta, a jęki napełnią 
„powietrze...."

W tem przeczuciu upadku Romy, zagłady po­
gaństwa, zamętu sprawionego najściem ludów z pół­
nocy i południa, aby podzielić się olbrzymim tru ­
pem — jakiż to interes dramatyczny, ile wielkich 
rysów poezyi! Atoli nie jestże to przywilejem cier­
piących, że w chwilach egzaltacyi mają takie wi­
dzenia? Nasza poezya z czarnych dni narodu wy­
snuta, nie jestże w tym samym tonie co roz­
dziera zasłony przyszłości? Mimo tego rodzaj ten 
nazwałbym nie tyle wieszczym, ile nadziejowym. 
Ogrom krzywd bezkarnie spełnianych przez mo­
cniejszego nad słabszym, zaszczepia w sumieniu 
cierpiącego człowieka wiarę w konieczność zado- 
syćuczynienia; a wiara ta  pomimo rozpaczliwych 
wyrzekań na Boga, który na te krzywdy zdaje się 
być nieczułym, ciągle spoczywa na dnie duszy i 
w chwilach wyższego nastroju wylewa się w prze 
powiedniach, które są niczem innem tylko speł­
nieniem wyroków najwyższej sprawiedliwości.

Mniemam, że z tej strony braćby należało te 
oracula Sybillińskie. Część ich w rodzaju wyżej 
podanym w próbkach, zupełnie się kwalifikuje do 
tej kategoryi; inna część, gdzie przyjście Chrystu­
sa, jego ukrzyżowanie i zmartwychwstanie są prze­
powiedziane z cudowną trafnością, mogą być pło­
dem prawdziwie wieszczącego ducha, chociaż do­
wód na przepowiednię, po jej ziszczeniu się, za­
wsze nasuwa wątpliwość; co zaś do orakulów w 
rodzaju akrostychonu, tej wierszopiskiej łomigłówki, 
sam charakter wyrobu tak zepsutego smaku, nie 
odpowiada pojęciu jakie mamy o tworach prawdzi­

wie wieszczych. Proroctwa biblijne Izajasza i Je ­
remiasza, zawsze będą służyć za miarę porównania.

Winniśmy oddać rozprawie X. Wołyńskiego tę 
zasługę, że przedmiot swój z obranego przez auto­
ra punktu widzenia, wyczerpała z całą sumien­
nością, i jasno a systematycznie zawiłą tę kwestyę 
przeprowadza. Rozprawa ta napisana czystą łaci­
ną, wykracza za zwykłe rozmiary tezy doktoratu, 
i jest książką mogącą zająć zaszczytne miejsce 
między pracami odnoszącemi się do archeologii 
chrześciańskiej.

Szereg ten nowych publikacyj wypada dopełnić 
zwróceniem uwagi czytelników na czynność wyda­
wniczą księgarni Wł. Jaworskiego w Krakowie, a 
to mianowicie ze względu na dzisiejsze okoliczno­
ści tak mało sprzyjające przedsiębiorstwom nakła­
dowym. Jeżeli w Poznaniu Żupański sam jeden 
krząta się gorliwie, to znowu w Krakowie nie daje 
się zrażać przeciwnościami księgarnia W. Jawor­
skiego, i ciągle podejmuje znaczniejszych dzieł na­
kłady, mianowicie treści religijnej. W ciągu roku 
ogromne dzieło Wujka Postilla Catholica doszło 
do piędziesięciu blisko zeszytów, prawdziwy mo 
nument wymowy kaznodziejskiej. Nie dość na tem, 
wydawca rozpoczął przedruk Postilli mniejszej 
Wujka, w tem poprawniejszy, od świeżej warszaw­
skiej edycyi, że takowy wykonywa się podług naj­
kompletniejszej starej, z 17 wieku edycyi, gdzie 
są wszystkie dodatki jakiemi autor dzieło swoje 
ciągle wzbogacał. Zasady i  całość wiary katolickiej 
wyborne dzieło X. Gaume wychodzi także nakła­
dem tej księgarni— publikacya ta  wielkich roz­
miarów doszła już do tzeciego tomu; wszystkich 
będzie siedem. Pomijając wiele innych drobniej­
szych publikacyj, jakie wychodzą z tej oficyny, 
temi dniami ukazała się powieść pod tytułem Eu- 
doxya w polskim łatwo czytającym się przekładzie 
z niemieckiego oryginału znanej autorki Idy Hahn-

hahn. Jest w tej powieści ten sam kierunek, jakie­
mu początkowanie dała sławna Fabiola, z tą  mo- 
dyfikacyą, że tu walka toczy się nie między chrze- 
ściaństwem a poganami, lecz między kościołem ka­
tolickim a sekciarstwem wschodniem. Główną sce­
ną jest dwór bizancki: aktorami niedołężny ce­
sarz Arkadyusz, przewrotny pierwszy minister Eu- 
tropiusz, heroiną w złym sposobie, ambitna i łako­
ma cesarzowa Eudoxya, i wzór świętości, prawdzi­
wy bohater ś. Jan Złotousty. Wszystko figury hi­
storyczne. Przedmiot trafnie obrany dla pokazania 
jak na wschodzie władza monarsza niemogła znieść 
niezawisłości kościoła, zawsze pragnąc go mieć 
swoim posłusznym sługą. Dumna Eudoxya jest 
personifikacyą tej uzurpacyi — S. Jan Złotousty 
patryarcha Bizancki obrońcą niezawisłości. Ze star­
cia się tych dwóch sprzecznych żywiołów, ofiarą 
pada Chryzostom, ów ulubieniec ludu... ów mówca 
niezrównany — na którym kończy się świetność ko­
ścioła wschodniego. Niewiasty grają wzniosłą rolę 
w powieści pani Idy Hahn-hahn; materyału dostar­
czyć jej mogły listy ś. Chryzostoma pisane do 
Oli mpii diakonessy, która także niepoślednie miej­
sce ma w tem opowiadaniu. Był to 1 nie'
stety ostatni wpływ męża natchnionego duchem Bo­
żym na niewiastę na wschodzie, która w takiej 0 -  
limpii wznosi się nad poziom oryentalnego oby­
czaju , poddając się karności chrześciańskiej, a 
nadto ma wyższy pogląd nad społeczeństwo, k tó ­
rego czuje się być nieupośledzoną cząstką.

Powieść ta obok wyższej dążności, obfituje w in­
teresujące sceny i dobrze skreślone charaktery,— 
znać, ze ją  stworzyło pioro wyższorzędnej au­
torki.
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— We środę dnia 22go czerwca, Śgo Paulina bi­
skupa wyznawcy.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Krakowie.W ystawa przem ysłowa wT

(Ciąg dalszy).
Wyroby ze skór niepoślednie zajmują miejsce 

na wystawie. Wszelako w kraju, który wielką ilość 
bydła produkuje, garbarstwo nie jest wcale rozwi- 
niętem, a w mieście naszem w ostatnich latach 
trzydziestu lub czterdziestu niemal zupełnie upad­
ło. Podobnież dzieje się we wszystkich innych 
miastach Polski. Dość zajrzeć do Ambrożego Gra­
bowskiego albo Józefa Łukaszewicza, nie podno­
sząc przyczyn ogólnego upadku miast w Polsce, 
których dotknął Surowiecki, aby sig przekonać, 
jak rozległy był przemysł skórniczy w całej Pol­
sce. Wyprawą skór zajmowały sig aż cztery cechy: 
osobno garbarze, a osobno biało i czerwono skór- 
nicy i kordubaniarze, a pozłotuicy i malarze skór 
wyłączny także tworzyli cech w niektórych m ia­
stach. Osobna dzielnica w Krakowie „na Garba­
rzach* przechowała pamięć dobrobytu. Każdy gar­
barz miał tam dom a zajmowali garbarze i sąsie­
dnie dzielnice, gdziekolwiek mieli wodę w pobliżu. 
Wszystkie dachy na Garbarzach były urządzone 
na suszarnie, a jeszcze pamiętamy, jak na lasach 
szpagatowych rozkładano tam klej zwierzęcy zwany 
stolarskim, z obrzynków skór produkowany. Wszy­
stkie te warsztaty upadły wobec konkurencyi wiel­
kich fabryk i postępu chem ii, gdyż wyprawa skor 
przestała być rzemiosłem. Kapitał i nauka idą tu 
ręka w rękę. Jeden z znaczniejszych przedsiębior­
ców tutejszych p. Baruch próbował był przed laty 
także garbarstwa, ale nie mógł wyjść na swojem.

Atoli nie o przeszłości lecz o teraźniejszości 
mówić nam wypada. Trzech producentów miało na 
wystawie okazy skór- swojej wyprawy, a najbogat­
szym był zbiór p. Izraela H a u p t m a n a ,  którego 
towar odznaczał się wykończeniem, miękkością 
aksamitną i czystością. Przyznano mu medal srebr­
ny; p.Franciszek Ł o p a t k i e w i c z  otrzymał medal 
bronzowy, p. Ludwik L i p i ń s k i  list pochwalny. Lu­
bo skór mało mamy w kraju wyprawianych, jednak 
rzemiosła używające skór wszelkiego rodząju są 
bardzo rozgałęzione, i dla tego mniemamy, że się 
znajdą w kraju przedsiębiorcy, co się zwrócą ku 
tej gałęzi przemysłu.

Rymarze, siodlarze, szewcy zasilili wystawę li- 
cznemi wyrobami zasługującemi w ogóle na uzna­
nie, rękawicznicy nie dopisali, chyba, że posądzić 
ich musimy, iż tylko sprowadzanym gotowym to­
warem zaopatrują składy swoje. Rymarskie robo­
ty znalazły niemal wszystkie pokup na wystawie, 
co najlepszem świadectwem ich dobroci i taniości. 
P. D ł u g a s i e w i c z ,  który miał sobie przyznany 
srebrny medal, rozwiesił modele robót swoich we 
wszystkich niemal przedmiotach: szory okuwane 
nowem srebrem, inne wyszywane jedwabiem, an­
gielskie, polskie i węgierskie, wszelkiego rodzaju 
przybory na konie, rzemienne i taśmowe, obijane 
lub przeszywane, pasy krakowskie wąskie i szero­
kie; pp. Kasper S o k o ł o w s k i  i P r o c n e r  otrzy­
mali medale bronzowe, pp. B u t r y n a  i K u t r z e b -  
s k i listy pochwalne. Oprócz przyborów na konie, jako- 
to szorów i chomąt z wszystkiemi częściami, pasów i 
popręgów, obróż, batów i biczów, rzemieni gład­
kich, plecionych i kręconych, widzieliśmy także 
tutejszej roboty torby i tłomoki podróżne z różne­
go rodzaju skór lub płótna. Gałęź ta przemysło­
wa mało bywa u nas jeszcze pielęgnowaną, a re- 
putacyę porządnym rękodzielnikom psują P8rta“ ® 
sprzedający po mieście ladajaki wyrób tekturowy 
oklejony płótnem i obity ćwieczkami, które ozdobę 
tylko stanowią, bo co znaczy ćwiek przybity do 
grubego papieru! Te niby angielskiewather-proof 
rozłażą się nawet na sucho bez deszczu.

Z siodlarzy p. S k r z y ń s k i  bardzo piękne wysta­
wił siodła, które mu zjednały medal srebrny, p. 
K l e c z e ń s k i  otrzymał list pochwalny.

Szewcy mgzcy i damscy zajęli kilka pułek wy­
robami swemi, wszelako w liczbie nieodpowiedniej 
jeszcze temu rękodziełu, które znaczną liczbę rąk 
zatrudnia. Warszawski trzewiczek, toruński pier­
niczek itd. należały dawniej do najwybredniejszych; 
dziś damski trzewik krakowski nie powstydzi się 
swego pochodzenia, bo robota w nim wykwintna, 
przechodzi o wiele robotę królewskich trzewików 
z dawnych czasów, jakie napotykamy po muzeach, 
a chociaż nie naszywane dziś perłami, bo nietylko z 
trzewików ale i z czepców zeszły perły, szycie ich 
jednak tak delikatne, że aż żal wsadzić na nogę. 
Komisya znawców zaprzysięgła jednak nie pizyznać 
żadnemu szewcowi ani męskiemu ani damskiemu 
pierwszego medalu, a rozdała tylko po trzy meda­
le bronzowe między jednych i drugich. Należało 
może jednak uwzględnić różnorodność wystawionych 
przedmiotów, począwszy od pantoni aż do wodo- 
trwałych nieprzemakalnych butów, co jak amhbyc za­
równo mogą żyć na lądzie jak w wodzie, r .  B a n -  
k o w s k i  największy dobór różnego rodzaju obu­
wia wystawił z różnych skór, gładkich i kosmatych, 
lakierowanych i bez połysku, cienkich i grubych, 
jak też sklep jego obfituje w towar gotowy. "R. 
S o s n o w s k i  i S i e r o c i ń s k i  na równi zni m o- 
trzymali medale spiżowe. Podobnież trzy medale 
spiżowe dała komisya trzem damskim szewcom: pp. 
J . N. H a n i c k i e m u ,  p. Agnieszce H a n i c k i e j  
wdowie i p. B r y n i a r s k i e m u ,  a jednak trzewiki 
p. J. N. Hąnickiego używają największój w mieście 
sławy

Dwóch tylko rękawiczników wystawiło wyroby 
swoje: z Krakowa p. S z p e n g l e r ,  ze Lwowa p. 
D w o r s k i .  P. Szpengler jako prezes komitetu wy­
stawy mógł był wyłączyć się od ubiegania się o na­
grodę, a gdy tego nie uczynił, musiał się poddać 
bardzo surowemu sądowi, żeby nienarazić komisyi 
o posądzenie stronniczości. Przyznano mu medal 
bronzowy ,.za wprowadzenie i wyrób rękawiczek 
Plansownvrh “ a p. Dworskiemu ze Lwowa list po- 
chwalny ^za wyrób. “ P-Szpengler zaczął pierwszy 
w r  1849 wyrabiać rękawiczki glansowne, a zatem 
nie 'za „wprowadzenie1' ich, lecz za „zaprowadze­
nie" należało mu uznanie. Wyroby p. Szpenglera 
przedstawiają wszystkie fazy roboty od skory aż do 
gotowego towaru, tudzież różne iodzaje lękawi- 
czek; szczególniej zaś zasługiwały na uwagę po­
dwójnie szyte od ręki i łosiowe z łapkami wy­
pukło naszywane w kwiaty, podarowane do Mu­
zeum technicznego jako szczegół ręcznej żmudnej 
a umiejętnćj roboty; dalćj torby podróżne równają­
ce się wyrobom wiedeńskim tego rodzaju, r .  Dwor­
ski oprócz rękawiczek, torb i torebek dał jedną z 
mozajką skórzaną, wyobrażającą herb połączony Li­
twy i Polski. . .

Mówiąc już o wyrobach ze skóry, nadmienimy 
0 pięknie urządzonych wystawach dwóch kuśnierzy

pp. Stanisława Armatysa i Antoniego Jachimskie- 
go. Wystawcy ci urządzili z futer swoich namioty 
wielkiej wartości z soboli, niebieskich lisów, praw­
dziwych bobrów, z których jeden kamczadalski do­
chodzi do 500 złr. wartości "Wystawa futer, jak urzą­
dzona tutaj, mogłaby znalcść się bez obawy upo­
korzenia na największych wystawach powszechnych 
tak pod względem bogactwa towaru, jak jego różno 
rodności i wyboru. Handel i przemysł futrzany 
znacznie się u nas rozwinął w ostatnich latach 
kilkunastu, a komisya znawców przyznała pod tym 
względem zasługę p. A r m a t y s o w i ,  nadając 
mu medal srebrny „za podniesienie i rozszerzenie 
handlu futrami." Przyznać mu także należy, że po­
stawił nomenklaturę kuśnierską w zgodzie z zoolo­
gią i jeografią; dawniej bowiem cudackie nadawa­
no nazwy futrom, a miejsc ich pochodzenia niezna- 
no, jeśli te nie były krajowemi. Drugi medal brązowy 
przyznano p. J a  c h i  m s k i emu .  Najcelniejszym 
przedmiotem lubo nie najkosztowniejszym wystawy 
p. Armatysa był kaftan damski z czarnego bobra, 
który podobny jest do wysoko strzyżonego aksa­
mitu ; dalćj idą bobry amerykańskie ciemne i k ra­
jowe żółte, foki, różne futra z Kanady, Ameryki 
niegdyś rosyjskiej, z Wirginii, Syberyi, Kamczatki, 
Norwegii, Rosyi europejskiej, Litwy, Węgier, Czech 
i Polski, z gór i lasów, jak  tornaki leśne i kamien­
ne, niedźwiedzie czarne, bure, białe i niebieskie, 
żarłoki, kuny, gronostaje, szopy i wilki, słowem 
wykazano nam przeszło 70 rodzajów, gatunków i 
odmian różnych futer, a nawet świat ptasi dosta­
wia teraz delikatnych futer.

Niemniej doborową jest wystawa p. Jachimskiego. 
Kobierce futrzane, jeden z herbem miasta Krako­
wa ułożonym z różnobarwnych wykrawków futrza­
nych, drugi z wyobrażeniem psa w taki sam spo­
sób złożony; futra rysie, niedźwiedzie białe i czar­
ne pod płaszcze damskie, bardzo kosztowne, wyce­
lowane bardzo czysto i dokładnie, a jako osobliwość 
czapka z skóry kolczystej jeża. Trudno byłoby nam 
wyliczyć wszystkie szczegóły obu prawdziwie boga­
tych wystaw kuśnierskich, które bardzo zaszczytnie 
reprezentowały przemysł miejscowy. Oprócz obu 
powyższych wystawiaczy, p. U h o r c z a k  otrzymał 
list pochwalny za kożuchy swoje bardzo pięknie 
wyprawione i odszyte, a w cenie umiarkowane.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

okowity — ‘60, fant masła — "40, mięsa — .19 , kopa 
jaj — ‘90, cetnar lnu 25-— , konopi 18.

K r a k ó w  21 czerwca. Podniesienie się cen zboża 
na wszystkich targach tak krajowych, jako też i za­
granicznych wpłynęło na podwyższenie cen na wczoraj­
szym targu na Baranie odbytym. Dowóz byl dość zna­
czny bo do 1500 korcy; sprzedaż szla prawie od ręki, 
a dostarczone zboże w krótkim czasie rozkupione zo 
stało. O ile jeszcze kto jakie zapasy posiada, wstrzy­
muje się z sprzedażą, wyczekując wyższych cen.

Płacono za pszenicę czerwoną od 42 do 45 złp.; 
białą od 45 do 47; żyto od 27 do 2 9 1/2; jęczmień od 24 
do 27; owies od 16 do 17; groch od 30 do 31; 
proso od 31 do 3 3 y , złp.

Donoszą z Wiednia, że niewiele dni od ostatniej giełdy 
zbożowej upłynęło, a sytuacya w obrocie handlu zbo­
żowego ogromnie się zmieniła, wypadki na francuskich 
targach ogólny interes głęboko poruszyły. Telegramy 
dzień po dniu nadchodzące z Prancyi, donoszą o pod­
wyższeniu się cen zboża, podobne telegramy nadchodzą 
także tak z kontynentu jako też i z Anglii, a nawet 
i Ameryki, że ceny już taką wysokość osiągnęły, jaka 
na wiosnę 1869 r. nie istniała. Widoki na nowe zbiory 
we Prancyi bardzo słabe, a nawet zle, znajdują przeto 
powód w podniesieniu się cen i utrzymują wiarę w po­
trzebę, w jakiej się Prancya w przyszłym sezonie znaj­
dować będzie. Wj Peszcie w handlu zbożowym wielki 
ruch, bo zagraniczni kupcy, natychmiastowe znaczne 
zakupna i układy o późniejsze odstawy, a to po cenach 
wyższych porobili.1

I na naszym targu na Kleparzu w skutek podnie­
sienia się cen na targach zagranicznych także pod­
wyższyły się ceny. Dowóz był dość dobry, chęć kupna 
toż samo, wielu górali zakupywało żyto na swoje po­
trzeby; pszenicę zakupywali nietylko spekulanci ale i 
do młynów.

Płacono pszenicę czerwoną od 93/4 do l l 1/*, białą 
od 10 do l l 3/ , ;  żyto od 6'30 do 6‘9 0 ; jęczmień 
od 6-— do 6*50; owies od 4-20 do 4-50 za piękny żą­
dano nawet po 5 złr.

W i e l i c z k a  17go czerwca.
Pszenica 5-38, żyto 3-38, jęczmień 3 '—, owies 2"05, 

groch 4-50, ziemniaki l -60, słoma —'90.

B o c h n i a  17go czerwca.
Pszenica 5-03, żyto 3.23, jęczmień 2*78, owies 2 '—  

groch 4’— , ziemniaki 1*— , siano 2-30, konicz 3 '— 
słoma 1-— , drzewo twarde 11"— , miękie 8 '— , mas 
okowity !•—, funt masła 50 cent.

Mowy Sącz 17go czerwca.
Pszenica 5-08, żyto 3-63, jęczmień 3-15, owies 2-25 

groch 4-80, ziemniaki 1"80, słoma 1‘80 , siano 3'50 
drzewo twarde 9 '— , miękie 6’— , funt masła — ‘35 
okowita 50.

R zeszów  17go czerwca.
Pszenica 4-90, żyto 3.10, jęczmień 2-50, owies 1-95, 

groch 3*25, fasola 4-25, tatarka 2-40, proso 2‘65, zie 
mniaki 1*15, rzepak 7‘— , koniczyna 25-—, siano 1-75, 
słoma 1*25, drzewo twarde 9-— , miękie 6-— , mas

B ia ła  18go czerwca.
Pszenica 5-35, żyto 3-63, jęczmień 2 -93, owies 2 -13, 

kukurudza 8 - ~ ,  groch 3-90, bób 3-60, soczewica 8‘40, 
proso 7-3 0 , tatarka 4*10, ziemniaki 1’7 6 , siano od 
2-90 do 3*50, słoma od 2-— do 3-— , wełna od 50 
do 100 złr., drzewo twarde 1 0 '- - ,  miękie 7-60, funt 
mięsa 25 cent., konopie 26’— , len 22-— , koniczyna 
28 złr.

Robotnik dziennie 70 centów.

Przyjechali do Krakowa od 20go do 21 go czerwca.
HOTEL SASKI: N. Dembiński z Niska, Władysław 

Wynder kupiec z Kongresówki, Maksymilian Rokalski 
kupiec z Kongresówki, Aleksander Rodkiewicz kupiec 
z Warszawy, Bohdan Piątkowski właściciel dóbr z Mie­
chowa, Brygida Żukowska z Warszawy, Bronisław Ho- 
molacz kapitan od marynarki z Tryestu, Piotr Pomiń 
z familią z Kongresówki, Konstanty Lilion wlaś. dóbr 
z Mołdawii, Erazm Łuniewski wł. dóbr z Kongresówki, 
Edward Paszyński z Rawy, Jerzy Balaczean inżynier z 
Jass, Anna Łukasiewiczowa i Jerzy Lukasiewicz właś. 
dóbr z Besarabii, J . Przedecki z Wrocławia, Otto 
Leschafft kupiec z Berlina, Zygmunt hr. Bielski właś. 
dóbr z Galicyi, Adela Kłoczkowska z Petersburga, 

Marusiński z Kongresówki, Wiktor hr. Starzeński 
właściciel dóbr z Kongresówki, Justyna Syroczyńska z 
familią ze Lwowa, Wojciech Bandrowski prezydent z 
Tarnowa, Teodor Kohl z Warszawy, Floryan Wilczyński 
z Nowego Targu, Edward Chyliński właśc. dóbr z Po­
dola, Róża Klonowska z Galicyi, Adam Strawiński z 
Rosyi, Wit Biernacki z Poznańskiego, Karol Dąmb- 
ski z Kongresówki Jerome della Scala właściciel dóbr z 
Galicyi, Miromil Brauer i Otokar z Czech, Kazimierz 
Szeliski z żoną i córkami właściciel dóbr z Podola, 
hr. Łubieńska z Wiednia, Wilhelm Homolacz właściciel 
dóbr z Galicyi, Edward Homolacz właściciel dóbr z 
Gnojnika, Ludwik Bogacki z Krzeszowic, Stanisław 
Brandys z żoną właściciel dóbr z Wielkich Dróg, Leon 
hr. Skorupka właściciel dóbr z Prokocimia, Ludwik 
Kosth z Warszawy, Ludwik hr. Wodzicki właśc. dóbr 
z Tyczyna.

HOTEL POD ROZĄ: Władysław Górski, Wincenty 
Piotrowski z matką z Warszawy, Tadeusz Złuchowski 
z Majdanu, Wasil Nicoleson właściciel dóbr Mołdawii, 
Bobrowski właściciel dóbr, Nikita Piediaj z żoną z Kon­
gresówki, Adam Maleszyński z żoną z Petersburga, 
Karol Dawison z Londynu, Mutaw Pattelette, Józef 
Muller z Paryża, Karol Honowski, Aleksander Lewicki 

Sanoka, Szymon Sare z Przegini, Józef Babitseh z 
Wiednia, Antoni Kalla z Gliwic, Aleksander Piero z 
siostrą z Salzburga, Jan Kostrzewski, Adam i Zygmunt 
Suchorzewscy z Mielca, Kazimierz Zakrzeński właśc. 
dóbr z Marcinkowic, Henryk Trzeciak właśc. dóbr z 
Dąbrówki, Antoni Rycharski z Poznania, Anna Nawa- 
rylska z Sambora.

HOTEL POLLERA: Karol Mengel kupiec z Gera, 
A. Premel z Pragi, K. Myszewski z Medyki, J . Ku- 
śnicki kupiec z Katowic, Łukasz Dobrzański z Kongre­
sówki, Michał Ohanow właśc. dóbr z Besarabii, Jakób 
Jakobenz właśc. dóbr z Matynea, G. Goilow właściciel 
dóbr z Besarabii, Stanisław Piasecki z Grabek, Ludwik 
Rulikowski z Galicyi, Antoni Chrzanowski z żoną wł. 
dóbr z Prus Zachodnich, X. Skrzyński z Galicyi, An­
toni Reis ze Lwowa.

Przegląd polityczny.

D epesze telegraficzne.

P a r y ż  19 czerwca. La France mówi o kwe- 
styi kolei Gotarda: Jeżeli kwestya ta  wywołała we 
Francyi niejakie wzburzenie, powodem tego było 
nieroztropne wystąpienie w parlamencie północno- 
niemieckim hr. Bismarka i Sybla, którzy dali do 
zrozumienia, że dotycząca kolej żelazna ma waż­
ność strategiczną. Francyi służy prawo żądać, aże­
by z powodu kolei Gotarda zasada neutralności 
Szwajcaryi na nowo została uznaną i obwołaną.

P a r y ż  20 czerwca. La Patrie donosi, że po­
mimo nalegania dworu pruskiego, eskadra ewolu­
cyjna rosyjska nie przybędzie tego roku do portu 
Wilhelma, aby nie drażnić opinii publicznej w Ro­
syi a osobliwie marynarzy rosyjskich, którzy nie­
mile widzą rozpościeranie sig panowania pruskie­
go na morzu Baltyckiem.

B r u k s e l l a  19 czerwca. Monitor potwierdza, 
że ministrowie podali sig do dymisyi.

Rzym  20 czerwca. Na granicy pod Orbetello 
aresztowano 40 młodych ludzi, samych Mazzinistów 
i odstawiono ich do Zamku Ś. Anioła.

całe owo zajście w Gracu niemiałoby znaczenia 
tak wielkiego, gdyby p. Widmann posiadał nieco 
talentu i własności potrzebnych mężowi stanu. 
W Anglii poważano lorda Palmerstona pomimo 
jego rozmaitych przygód prywatnych i publicznych. 
Lecz baron Widman był i jest sobie człowiekiem — 
jak to mówią — zupełnie niewinnym w rzeczach 
publicznych. Baron Widmann jest zerem polity- 
cznem i jako taki osłabiał powagę gabinetu. W 
czasie agtiacyj przeciw jego pozostaniu w mini­
sterstwie, niemógł ustąpić, bo ustąpienie jego by­
łoby oznaką słabości rządu i skutkiem pressyi ze­
wnętrznej. Obecnie p. Widmann miał tyle taktu, 
że podał się do dymisyi, parę miesięcy przed o- 
twarciem sejmów i Rady państwa, w obec której 
niemógłby się ani chwili ostać. Że Cesarz dymisyę 
jego przyjmie — nie ulega żadnej wątpliwości. Aż 
się znajdzie nowy i godny zastępca a prawdopo­
dobnie aż do otwarcia Rady państwa prezes ga­
binetu hr. P o t o c k i  zawiadywać będzie minister­
stwem obrony krajowej. Dymisya barona Widman- 
na sprawi niewątpliwie najlepsze wrażenie. Czy ba­
ron Widman zrzeknie się także pensyi 4000 złr, 
która mu przysłużą jako byłemu ministrowi, jesz­
cze niewiadomo. Dobry to środek dla zrehabilito­
wania sig w oczach opinii publicznej.

Dzienniki wiedeńskie zarzucają ciągle rządowi, 
że wcale nie wpływa na wybory, a pomimo to je ­
den z dzienników krajowych uporczywie trwa przy 
swojem, że hi. Potocki kazał naczelnikom powia­
towym w Galicyi przesłać instrukcyę wyborczą, 
według którćj pewnych popierać mają kandydatów. 
Czy naczelnicy powiatowi wpływ wywrą na wybo­
ry, czy nie — tego oczywiście w Wiedniu wiedzieć 
nie mogą, ale zapewniam was jak najuroczyścićj, 
że rząd w pierwszej zaraz chwili polecił wszyst­
kim namiestnikom i ich zastępcom, aby się wstrzy­
mać od wszelkiego udziału w agitacyi wyborczćj i 
stać zdała od takowej. To jest faktem, jak nie­
mniej, że rząd już kilku urzędnikom (w Dalmacyi) 
dał naganę za migszanie się do agitacyi wybor­
czćj.

Słusznie pisaliście kiedyś, że obecny naczelnik 
gabinetu łamie się z trudnościami niezwykłemi, z 
któremi łamać się będzie musiał każdy minister 
austryacki, stojący po za rozmaitemi stronnictwa­
mi i pragnący takowe ze sobą pogodzić. Wybornie 
się wyraził niedawno pewien mąż stanu, że w Au­
stryi trudno mó*ić o rządzie opartym na więk­
szości parlamentarnej. „ line majoritó“ — powie­
dział — qui ne sauve pas, une minorite, qui tue.u 
(Większość, która nie zbawia, mniejszość, która 
zabija). Że większość w Austryi rządu nie zbawia, 
świadczy ostatnia sesya Rajchsratu. Choćby praw­
dą było, że dawna mniejszość w Radzie państwa 
jest właściwą większością, i choćby się udało rzą­
dowi zadowolić tę prawdziwą większość, znowu bę­
dzie miał pokaźną mniejszość, która go prędzej czy 
późnićj obali. Zadowolić Polaków — cóż począć z Ru­
sinami? zadowolić Czechów— cóż z Niemcami cze­
skimi ? Morawian — cóż z Niemcami morawskimi? 
Stronnictwo klerykalne w Tyrolu — cóż z liberała­
mi ? i na odwrót Stronnictwo niemieckie w Tyro­
lu — cóż z włoskiem ? Słoweńców w Krainie — cóż 
z Niemcami ? O Szląsk walczą Czechy, a na Szlą- 
sku Polacy z Niemcami; na Bukowinie trzy szcze­
py prowadzą wojnę itd. Zadowoliwszy większość 
tych krajów, trzeba być przygotowanym na koali- 
cyę wszystkich mniejszości. Dla tego pogodzenie 
narodowości tak wielkiej wymaga oględności. Tyl­
ko umiarkowaniem i spokojem można dzieła tego 
choć po części dokonać, aby obrócić zdanie po­
wyższe: „Une majorite, qui sauve, une minorite, 
qui ne tue pas.“ (Większość, która zbawia, mniej­
szość, która nie zabija).

W i e d e ń  20 czerwca.

(//.) Doniosłem wam wczoraj w drodze telegra­
ficznej o podaniu się obecnego kierownika mini­
sterstwa obrony krajowej barona W i d m a n n a  do 
dymisyi. Baron Widmann krokiem tym wielką ga­
binetowi hr. Potockiego oddaje usługę. Powołanie 
p. Widmanna na ministra było jedaym z błędów 
obecnego gabinetu, nie z powodu owego głośnego 
zajścia, jakie miał p. Widmann w Gracu jako by­
ły porucznik, lecz z powodu braku wszelkich wy­
bitnych zdolności jego. Kiedy burza szalała w dzien­
nikach przeciw p. Widmanowi, pisałem wam, że

Artykuł nasz sobotni poczytany został przez 
Dziennik Polski za program „stronnictwa konser­
watywnego, czyli jak się ono szumnie nazywa, stron 
nictwo niezawisłych." Co w tem szumnego, być 
„niezawisłym" od Dziennika Polskiego lub Lwow­
skiego, nie mówimy już o kole politycznem kra 
kowskiem? Nam wydaje się to nietylko bardzo na 
turalnem ale koniecznem. Lecz mniejsza o to.

Dziennik Polski wylicza punkta owego według 
niego projektu, a zapewne dla ułatwienia sobie 
krytyki nie podaje w ich liczbie żądania gminy 
zbiorowej i ugody z Rusinami. Tym sposobem 
zmniejsza się oczywiście to co Dziennik nazywa 
„brawurą demokratyczną" a zwiększa się domnie­
mana wsteczność panów krakowskich. Wprawdzie 
mówi on potem o ugodzie z Rusinami ale odno 
śnie do reformy wyborczej. Wszakże i owa bra­
wura demokratyczna, i owa polskość programu nie 
są zdaniem Dziennika bez skazy. Według niego 
bowiem, i urządzenie gminy i wykupno propinacyi 
i ugoda z Rusiuami to tylko fortele w ręku frakcyi 
arystokratycznej, aby przewagę n a j w i ę k s z y c h  
właścicieli utrzymać, na co się zatem w i ę k s i  
właściciele oburzą. Nowe to klasy walczące z sobą 
w naszej rozbitej społeczności; w i ę k s z y c h  i n a j­
w i ę k s z y c h  właścicieli obszarów dworskich. Brak 
polskości upatruje Dziennik w braku „przejęcia 
się poczuciem praw kraju i narodu do odrębności 
politycznej." Rzecz dziwna, że właŚDie owo po­
czucie każe nam uważać odrębność polityczną, ja ­
kiej żąda Dziennik, za szkodliwą. W końcu zaspa­
kaja się Dziennik Polski, że nie będzie rozterek; 
które artykułem naszym między klasami najwię­
kszych i większych właścicieli wywołać usiłujemy

„bo nie zrobi on wielu prozelitów po za sferami, 
z których wyszedł."

Korespondenci nasi z Wiednia zgadzają się na 
neutralność, jaką rząd obecny zachowuje w ruchu 
wyborczym. Można ją  chwalić lub ganić, to rzecz 
inna, ale gabinet trzyma się z dala wyborów, cze­
go dzienniki wiedeńskie nie zaprzeczają. Tem wię­
cej ciekawi jesteśmy dowiedzieć się o instrukcyach, 
których treść podać nam obiecano „po sprawdze­
niu różnych wersyj."

W liście £f: czytamy, że sejmowi galicyjskiemu 
zrobionem być ma przedłożenie konstytucyjne, w 
którem wyrażone być mają dokładnie ustępstwa 
administracyjne i prawodawcze. Wyraziliśmy ży­
czenie i nadzieję, że to nastąpi, w artykule czwar­
tkowym.

Minister obrony baron Widmann podał się do 
dymisyi, jak nam już telegrafowano. Pisze o nie­
fortunnej sprawie tego ministra list powyżej po­
dany.

Indep. belge mówi, że król Leopold przyjął we 
czwartek podanie się gabinetu do dymisyi, co 
zresztą już Moniteur belge potwierdza. Indepen- 
dance zapowiada przyjście katolików do władzy i 
naznacza na ministrów pp. De Naeyer, Jacobs, 
Thomssen, Royer-de Behr i Delcour, oraz mini­
stra wojny, którego nazwiska nie wymienia. No­
wy gabinet rozwiązałby izby dopiero za ich ze­
braniem się, co byłoby utrzymaniem niepewności 
przez pięć miesięcy. Independance pragnie do­
wiedzieć się wprzódy, jaki będzie skład izby i po 
czyjej stronie większość.

Cesarz Napoleon otrzymał od rady municypal­
nej miasta Southampton powinszowanie z powodu 
odkrycia spisku na jego życie. To dało powód Ce­
sarzowi do odpowiedzi na piśmie, w której objawia 
swoją dla Anglii przyjaźń, dodając, że postęp spo­
łeczeństwa nowoczesnego zawisł od związku obu 
narodów.

W Berlinie krąży u dworu wieść, że książę An- 
halcki (Auhalt- Dessau- Zerbst- Bernburg-Koethen), 
który połączył w osobie swojej napowrót dzielnice 
księstwa Anhalckiego, układa się z wiedzą syna 
swego jedynaka o odstąpienie księstwa Prusom za 
wynagrodzeniem pieniężnem. Księstwo to ma 48 
mil kwadr, i blisko 200,000 mieszkańców; stolicą 
jego jest miasto Dessau.

Gazeta Augsburska donosi, że syn sułtana Ab­
dul Meziza i następca tronu jego, ma zaślubić 
córkę Mustafy Fazyla brata wice-króla i jego prze­
ciwnika. Związek ten byłby dowodem, iż spór tu- 
recko-egipski tylko zawieszony.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu.“
U  i e d e ń  21 czerwca. W 17 okręgach wybor­

czych wiejskich Dolnej Austryi wybrano deputowa­
nymi trzech klerykalnych, jednego z niewiadomym 
sposobem myślenia, zresztą samych liberałów.

P a r y ż  21 czerwca. Na wczorajszem posiedze­
niu Ciała prawodawczego z powodu interpelacyi 
Mo n e g o  względem kolei przez górę Sw. Gotarda, 
ks. G r a m o n t  bierze kwestyę tej kolei pod roz­
biór ze stanowiska politycznego i handlowego, i o- 
świadcza, iż kolej ta jest naturalną drogą rozwoju 
stosunków narodowych; dowodzi, że neutralność 
Szwajcaryi jest dobrze zagwarantowaną; wyłuszcza, 
jakie kroki przezorności zostały przedsiębrane, 
oraz jakie wyjaśnienia nadeszły ze strony Szwaj­
caryi. Zresztą, skoroby neutralność Szwajcaryi była 
zagrożoną, Francya stoi w jej obronie. Rząd fran­
cuski uspokojony pod względem następstw polity­
cznych, niemiał ani prawa, ani obowiązku sprzeci­
wiać się tej kolei. Minister robót publicznych rzekł, 
iż kolej Gotarda nie przynosi żadnego współzawo­
dnictwa interesom francuskim, lecz tylko liniom 
kolei żelaznych przez Brenner i Semering. Mini­
ster wojny oświadcza, że linia kolei Gotarda ze 
stanowiska strategicznego nie byłaby zagrażającą 
w przypadku wojny, a przerwanie na niej komu- 
nikacyi byłoby łatwem. K e r  a t r y  mówi, że umo­
wa zawarta w Bernie (między Związkiem półno­
cnych Niemiec, Badenem, Włochami i Szwajcaryą) 
narusza traktat pokoju prażski; F e r r y  krytykuje 
rząd, że dopuścił Sadowę, mówi przeciw większo­
ści w Izbie i został przywołany do porządku (wzbu­
rzenie). Rozprawy zostały zakończone bez uchwa­
lenia porządku dziennego.

Kursa. Wiedeń 21 czerwca godz. 2 minut 55. 
5%  zjedn. dług państwa banku 6005. — zjedn. 
dług państwa w srebrze 68-70. — Losy z r. 1860
95.60. — Akcye banku 718.— Akcye kredytowe.
254.60. — Londyn 119-80. — Srebro 117-50 — 
Dukat —•—.— Lombardy 194-90. — Losy z roku 
1864 115.25. — Akcye franco-austr. 117-— — 
Napoleony 9 65—.— Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
248.25. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 205-— . — 
Akc. kol. północ. - wsch. 165.—. — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 106.50. — Akcye banku 
jenerał. 85.—. — Renta w srebrze 68-60. - -  Oblig. 
indemniz. gal. —*—. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. —‘—. — Akcye anglo. banku — •— 
Usposobienie giełdy: stałe.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR.

Ant on i  t i l  ohuhotv ski.

Kurs papierów i pieniędzy
Kraków 21 czerw. żądają płacą 8
Sreb.pol.st. za 100 zł. 110 108 5

„ noweobr. „ 115 112 6
Listy zast. poi. z kup.
Banku. poi. ioo złr.

95} 94} S
436 433} 5

Ruble ros. za 100 rsr. 156 155 5
Talary pr. za 100 tal. 177} 177
Bankn. pr. za 100 złr. 84} 81 5
Srebro nowe austr. 118} t t ł ;
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj.

5 74 6 64 *
9 75 9 62 1

10 10 9 95
4$ gal. listy zas.bez k. 77} 76}
5g w » n P r 
Obi. indemniz. z kup. 
Ak. k. g. z dyw. bez. k.

84}
76

83}
75}

248 246
„ L.Cz. z całą wpł. 

Listy. aus. zak. kr. z.
207 205

89 50 89 —
„ 6 J ban. rustyk. 91 50 91 —

Listy gal, ban- hip. 88 - 87 50

Wiedeń 20 czerw.
5g zjed. dług pań. ban. 60 10 60 —
5ł » » ,  s^b. 
„ Obi. ind. niż. Aus.

68 75 
98 25

68 65 
97 75

„ „ czeskie 96 50 95 50
„ węgiers. 80 50 80 —
» galicyj. 75 — 74 60
„ buków. 74 25 73 50
■ , Biedm?-Pożyczka głod. gal. 

5 5 węg. pożycz, kol.

78 50 77 78

po 1*0 złr. (zoofrk.) 109 - 108 75

Listy zastawne

spłać, w 33 lat.

.  * 1854. » 1860
» » 1864

Comorente 
Kredytowe 
żegl. par. naD 
Księcia Salm 

„ Palfy 
ks. Klary . . 
hr. St. Genois 
miasta Budy. 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein 
hr. Keglevich
Rudolfa. . .

rządowej fr.-a.

żądają płacą
98 10 98 90
___ — 76 SO
85 — 83 50
91 25 90 75
91 — 90 50

106 50 106 -

91 __ 90 50
128 50 127 50

236 235
90 — 89 25
95 60 95 40

115 50 115
24 _ 23 50

161 — 160 50
100 50 100 —

41 ___ 40 —

30 50 80 —

37 ___ 36 —

30 50 29 50
34 50 34 —

21 — 20 50
23 — 22 5<
17 — 16 —

15 50 14 50

719 718
253 70 253 50
599 - 598 —

2292 2287
394 — 392 -

żądają
Kolei zachodn. c. El. 

Pardubickiej . 
południowej • 
Galicyjskiej . ;
Czerniowiecłriej

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa zoo fl. w. a. 
Akc. kol. Alf. finmaś.

Kosz.-Bogum. 
Siedmiogrodz. 
Cisańskiej. 
Wschód, węg 

Akcye Bank. ang. au.
„ angl. węg. 

„ Zakł. kred. węg- 
„ banku frank, austr 
„ „ węgierskiego
» „ kraj. galicyp

we Lwowie 
„ wied.d.obr.płod. 
,  galic. hipotecz.
„ austr. związków. 
„ dla obrot. ogól. 
„ Tow. han. pł. leż.

Oblig. pitrwszeństw.
Kol. Ces. E li. M ze 

io o  fl. k .  m. 
ir. ioo fl. w. a.

_ J . 1862)„ ..
rząd. St. 500 fr. 
. Emis. 1867

Kolei

płacą
216 60 216 —
174 50 174 —
193 60 193 40
247 50 217 25
205 50 205 —
166 - 165 —
166 50 166 —
173 50 172 75
63 50 62 75

172 — 171 50
245 25 214 75
96 25 95 75

315 60 314 50
94 — 93 50
86 50 85 61

117 50 117 -
56 50 55 50

110 — 109 -

107 50 106 50
112 50 112 —
33 75 38 25

93 75 93 25
93 50 93 -

144 — 113 5(1
143 50 143 —
116 75 116 25
245 501244 50

żądają
92  75

» » „ za ioo fl. w. a. 89 — 
I w sreb. 5! „ „ „ 106 50 

Kol. zachód. Czes. za 
300fl.a.w.sr.i00fl.w.a. 93 50 
Kol. połud-pół. niem.
— 5 | — za 100 fl. 81 75
— — w srebrze „ 95 75 
Kol. Gal.K.L.SOOfl.w.a

w srebrze 5£ za ioo 101 
Kol. Gal-K. L. Emis.H. 98 — 
Kol. Lw. Cz. po soo fl.

'w sr, 51 zafl. ioo) 83 50 
,  „ Emisya 1867. 94 — 

Kol. l Sied. fl. 200 a. w. 91 — 
ks. Rudolia po soo fl,
— (wsr.po5Jzafl.ioo 92 60 

półn. czes. po soo fl. 
a w sr. po 5J za 100 „ 95 — 
Tow. Żegl. par. naDun.

za fl. 100 m k.
Austr. Loyd fl. 100 m.k.
Tow. prags.przem. iel.

po soo fl
Waluty.

Cesarskie korony .
dukat na wagę 

— obrączk..
Złoto al marco . . 
Napoleondory . . . 
Fryderyki . . .
Luidory (niemieckie) 
Suwervny angielskie

płacą
93 35 
88

106 25

93 25

81 25 
95 25

100 50 
97 50

83 -
93 -  
90 60

92 25

94 60

Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . .
Srebro, kupony. . . 
Talary związkowe . 
Prus, bilety kas. . .

102 50

5 725 
5 70
9 63
10 —  

9 75
12  —

101 50

117 50 
117 60

1 77

L w ó w  18 czerwca. 
Dukat holenderski .

., cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

Talar pruski . .
Listy z. To. kr. gal. 5J 

1> » 4{j
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
Akcye kol. gal. b. kup, 

„ „ lwow.-czer.
Akcye Banku hip. gal-

W am . 18 czerw. 
Listy zast. 1 ser. rub. 

„ * zer. „
kupon „ 

Listy zastawne nowe 
kupony 

5 71 * Listy likwidac. „
5 68 kupon „
9 62 Kolej warsz. wied „
9 90 „ warsz byd. „
9 65 „ warsz. tareso.

11 9r „ -  łódzka

żądają płacą

117 25 
717 —

1 77

5 64 
5 67 
9 94 
1 92 
1 55 j 
1 78 

84 15 
76 15 
90 60 
75 15 
218 — 
307 -  
103 50

92 39 
92 39

93 -

5 56 
5 58 
9 78 
1 86 
1 54j 
1 77 j 

83 75 
75 65 
90 25 | 
74 60 
217 — 
206 -  
103 —

l  94j 
92 67 

3 43}, 
74 31 73 81 

18J —

74 — 73 —

Pociągi osobowe 
na kolejach żelaznych.

w K rakowie: lwowski 
„ wielicki
„ wiedeński
„ na Oświeć, wrocławski 
„ do Wrocław, mysłowic. 
n warszawski
„ niepołomicki

w Wieliczce: krakowski
w Idmowie: krakowski

„ lwowski
w Rzeszowie: krakowski 

„ lwowski
to Przemyślu: krakowski 

„ lwowski
toe Lwowie: krakowski

„ brodzki
czerniowiecki 

w Brodach: lwowski
w Czerniowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w W iedniu: krakowski

Odchodzą
rano po poł.

11.35; 10.22 
6.28 5.30
6. 3 

10.10 
6. 3 
8.— 
8 . 

11.23
7.40
2.38 
0.58

10.43
3.49
8.29
6.39
5.41

10.49

3.33

weWt. C.iSob. 
7.40

Przychodzą
rano po poł.

5.33
8.15
9.52 

11.59
9.52

1.23 
1.50 

11.33 
4. 8 
8.35 
6.25 
5.16

10.20
0.59 i 11.31 r.

11.33
9.—

} 8- 5.-
8.30

0.58
2.38 
3.49

10.43
6.39 
8.29

10. 9 
5.41

2. 3 
7.—

4.—
5.23

3.26
8.15
9. 5
3.21
3.21 
6.30
4.35

1.50 
1.23 
4. 3 
1.38 
6.25
8.35 
9.28
5.16

3. 2
9.13

8.51 
7.32

Godzina 0 oznacza północ.
.iSy* Ruch pociągów odbywa się na kolei gal. Karola Lu­

dwika według zegaru lwowskiego, który idzie o 16
minnt lliprwpi 7QÓ r»o L o l n A łn o /i nna  F o n !  im  a n



CZAS z Środy 22 Czerwca 1870.

K o n U u r g.
W  celu obsadzenia opróżnionej posady lekarza 

kolejnego w Bochni, z roczny płacę 360 złr. w. 
a., rozpisuje się niniejszem konkurs -  Chcący 
starać się o tę posadę, winni byc Doktorami me­
dycyny, chirurgii i akuszeryi, oraz wykazać się, 
że dłuższy czas pełnili obowiązki lekarskie w pu­
blicznych zakład ich. Dotyczące w świadectwa 
zaopatrzone podania, msjęjbyć najpóźniej do dnia 
30 b. m. do podpisanego Zarządu wniesione. -  
Instrukcje lekarza kolejnego przejrzeć można w 
Biórze Zarządu we Lwowie i na każdej stacyi. 

Lwów lig o  Czerwca 1870. (967 -3)
Z  Zarządu Stowarzyszenia wzajemnej po­
mocy w słabościach c. k. uprzyw. kolei ga­

licyjskiej Karola Ludwika.

T o w a r z y s t w o
Poznańskie,

w zamiarze wystawienia Fabryki potrze­
bującej siły ruchomej napowietrznej, ży­
czy zakupić odpowiedni plac położenia gó­
rzystego w bliskości Krakowa.—Zgłoszenia 
w tym względzie przyjmuje Ignacy Kreitler, 
Ajent w Krakowie tylko do 30go b. m. 

(1027-*)

est do s p r z e d a n i a  albo z a-j 
m i a n y  n a  w i e ś  W G ^ a

l i c y i ,  majątek ziemski w Królestwie 
Pols kiera, w powiecie Rawskim położony, 
bez żadnych służebności, obejmujący roz 
ległości m ó r g  d u ż y c h  1 2 3 0  w gle 
bie dobrej i wysoko posuniętej kulturze 
a na któren obecnie wzięto pożyczkę To­
warzystwa kredytowego w ilości 19 ty­
sięcy rubli.

Majątek ten może być sprzedany wraz * In  
wentarzem martwym i iywym, co_ zaś
do zamiany, to jest żądany majątek mniejszej 
rozległości, któryby posiadał, bieżącą wodę, n e 
złą ziemię i był położony 
laznej.j

Obicia tegoroczne,!|pasTa
z najsłynniejszych fabryk paryskich i kra­

jowych, nadeszły do Handlu

F. FRIEDLEIHA w  Krakowie,
przy ulicy Grodzkiej. (885-9-10)

ASTMY.
Duszność, chrypka, katary zada 
wnione i wszelkie cierpienia ki. 

nałów”oddechowych ustępują w jednej chwil 
po użyciu Kurek anti-astmatycznych p. Leva* 
teut a, 19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można: w Kraaowie w apt. p. I. Trau- 
czyńskiego, we Lwowie w aptece p. Piotra Mi- 
kolasza, w Brodach u p. M. Kullaka. (188-17

Czas jest pieniądz!
I w  jed n e j godzin ie m ożna  1.000 sztuk i 
■bielizny w yznaczyć, p rzez  w yp ieran ie l 

n iezn iszczonym

Atramentem do znaczenia,
Iprzez co zbytecznem jeet znaczenie! 
1 bawełną, a bielizna jest nieuszkodzo-l 
Ina; przez podpisanego sprzedawany!
< jest z zaręczeniem.
■Flakonik na próbę t  złr. .
| t  stępel do bielizny z 2ma literami 20 cnt.l 
Iw monogramie 90 cent., korona 40 cent.,| 
jcyfry do numerowania za sztukę 60 cent.l 
Łoduszeczka z pędzlem 10 cent. _ . . , I
I  Roboty rytownicze polecają się jaki 
■najtaniej. Papier listowy lub Ho- 
I p e r t y  za 100 sztuk 35, 55, kolorowy oi 
Icent., angielski prążkowany 75 c., kolor.I 
langiel. prążkowany 1 złr. Koperty po po-ł 
■wyższych cenach. .
ItGO biletów wizytow. na pap. bristol. 60 c.l 
I dto dto dto glancow. 85 „I 
ll.'Oi) pieczątek pięknłe wykonanych 2-50.1 
g Polecenia za pobraniem. ’

„f ł e t t e l h e i t n ’* Ites Co m is -  
) s i o n t - G e s c h i i f t ,

lim  Gebśiude der k.k. Gartenbaugesellchatfj 
"  Wlen.o (622-15 30)

Gorzelniany i Ekonom,niedaleko kolei że- 
znejY (1039-1-3 . .
Bliższa wiadomość u Kupca K a c z y ń s k i e g o  pbznajm iony  dok ładn ie  w ty ch  zaw odach, 

w Krakowie, w Rynku głównym. | o pa trzony  ch lubnem i św iadectw am i, po­
sz u k u je  posady  od Sw. Jana lu b  późn iej.

P i I t n n n a  sta t a .  I Łaskawe zgłaszania firanko pod literami
o s z u k u j ę  Rlipiia I l i a  | u ,  Ł ,  w  Polance, poczta Skawina.— Na[ O s z u k u j ę  k u p n a  III a  ^  ^  w .ro iance , poczta o itaw iua .—  ayr 
J a t k l l ,  ro z le g ło ś ć  7 0 0  do L  danie świadectwa p rze s łan e  być m ogą

*■-* Tir........ I (1035-2 3)8 0 0  mórg austr. — Kupujący rozporzą 
dza obecnie kapitałem 3 0  do 4 0 .0 0 0  złr 
w. a. —  Dokładne kosztorysy od samych 
właścicieli pochodzące, upraszam w jak 
najkrótszym nadesłać czasie: (1037-1-2)
Pośrednictwo w handlu płodów i ma­

chin rolniczych 
T .  S a d o w s k i  w W r o c ł a w i u . w

Rządzca gospodarczy, będący 
jeszcze  w obcw iązku , w ła­

da jący  polskim  i czesk im  ję zy k ie m , po 
szu k u je  od Ig o  P aź d z ie rn ik a  r. b . u m ie -1 
szczen ią . —  Z g łaszan ia  u p rasz a  n ad sy łać  | 
pod  znak iem  W. S. 24, poste res tan te  
F r e y s t a d t  (Nieder-Schlesien, Preussen 

(1024-3)

S1 R 0 P  PRZECZYSZCZAJĄCY
ze skórek gorzkich pomarańcz,

Z Iodanem Potasu
P* J .-P . LAROZE, Arr*£A«*4

Ulica des Lions-Saint-Paul T i, w P aryiu .
Jodan potasu posiada niezaprzeczone włas­

ności krew przeczyszczające, ale zarazem wpływa 
szkodliwie na oiganizm. W  połączeniu zaś̂  z 
syropem ze skórek z gorzkich pomarańcz, który 
zabezpiecza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi się łatwo i bez niebez pieczens- 
twa przez kaid* konstytucya. Łatwość dzielenia 
go na dozy, pozwala lekarzom stosować go łatwo 
do wszelkich temperamentów przeciw tuberku- 
łom, na raka, w chorobach skrofulicznych i syfi- 
litycznych zadawinonych j jak równie! przeciw 
gośścowi (reumatyzmom), na które jest nieomyl­
nym specyficznym środkiem.

Dosiać można w (Tarnaw ie  w składach ma­
teriałów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
Krakowie w aptece P. Trauciyńskiego; w Pot- 
naniu w aptece P. doktora M .nkiewicia; we 
Lwowie w aptece P. Piotra Mikolasih.

W największym

SKŁADZIE UBIORÓW
I . Sameta
Wiedniu, Stadt Stefansplatz, 

Ecke der Goldschmidgasse Nro I. 
Isze piętro, są z najwyborniej­
szych materyj najwytworniejsze 
ubiory męzkie na tę porę po zna­
cznie niskich cenach w  z a p a s i e : 
Wierzchni surdut od 8 do 30 złr. 
Ubrania prawdziwe 
Cheridowe . • od 20 do 45 złr. 
Ubrania wiosenne „ 12 „ 30 „ 
Ubrania salonowe „ 22 „ 49 „ 
Fraki i surduty „ 14 „ 28 „ 
Surduty domowe 
i kancelaryjne „ 4 „ 10 „

L 1 H E R I E
w wielkim wyborze. 

Niemniej poleca swój Zakład wypo- 
ły c ia n ia  nb iorów . (49L18)

i S 1 R D P  z T O f i B I N Ą
P» B E R T H fi w  P aryżu .

Żaden środek nie może iść w porównanie z powyższym na uśmierzenie n a ju p o rc z y w sz e -  
eo  k a s z lu , g ry p y , k a ta ró w , kok luszu , z a p a le n ia  naczyń  oddechow ych  p łu c  

j (bronchites), nieoceniony w po«z$tkach su c h o t i na i r ry ta c y e  p ie rs io w e  wszelkiego

I r0C*Zjiródek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez 

I właściwe władze.
Skład główny w Paryżu u P. B b rth ś , 24, rue des ficoles; w Krakowie w aptece,P. J. Trauc- 

ZYNSKIEG0 j we Lwowie w aptece P. M ikolaschj w Brodach w aptece P. K ullak  ; w Poznaniu 
D'* Mankewicza.

(?6l>-2.)

W

_________GR1ESS młodszy,
Siodlarz, Rymarz, Fabrykant wyrobów ze skóry,
W I £  D S I IJ> K o l o w i a t r l n g  H r. 6 ,

zaleca swój wyborowy Skład (771-11-21)
siodeł, imisztuków, homont, biczów, kuferków, 
torb, angielskich pledów stangretowycli, ko­

ców na konie, potrzeb stajennych i t. p.
rzetelnie i z najlepszego materyału wykonanych, po możebnie I i a j l l l Z -  

szych cenach. — Cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie.

B K u r c z e
kuruje listownie lekarz _ 
litch w Berlinie, Louisenstrasse

Buchaje holenderskie.
W Poniedziałek dnia 11 Lipca r. b. o godzinie
lOej z rana, odbędzie się w Zarządzie ekonomicznym w -A.1— 
brechtshof, 'V bliskości stacyi kolei Północnej Chybi,

sprzedaż 12 młodych Buchał pełnej 
krwi holenderskiej.

Kameralna Dyrekcya Arcyksięcia Albrechta
(1068-1-3) w C i e s z y n i e .

U l s t m o l i ^ i U i ^  U iimoji# a Idu.i 'iflboaT ,n .-w inT  LDiowo wynaleziony kruszec szlachetny
prawdziwe 
tylko tu

prawdziwe 
tylko tu

S E g r ^ w a r a n tu j e  się, iż  k le jn o ty  te  n a w e t po  d łu g o le tn ie m  u ż y w a n iu  n ie  d o ­
z n a ją  z m ia n v , o d  s z c z e ro  z ło ty c h  m e  d a d z ą  s ię  o d ró ż n ić , ja k o te ż  iż  sp rz e d a je  
się  po  n a s tę p u ją c y c h  b a rd z o  ta n ic h  cen ach , by  k a ż d e m u  n a b y c ie  ty c h ż e  u ła tw ić .

Kl ej not y  dl a H ę t c i y m :
1 elegancki modny łańcuszek do zegarka złr. 

1, 1-30,1-60, 2, 2-50, 3, 3-50, 4, wraz z me­
dalionem zł. 2'50, 3, 3'SO, 4, 4'50, 5, 5-50, 6 

1 długi łańcuch na szyję, nieodróżniający się 
wcale od szczero złotego złr. 1-80, 2'8C, 3-50, 
4, 4-50, 5, 5 80, 6, 7.

1 przednia szpinka po szalów lub krawatek, 
cent. 5©, 80, złr: 1, 1‘5 0 ,3 .

1 najprzedniejszy medalionik do męzkich łań- 
ców od zegarka złr. l -50, 2, 2-50, 3.

1 przedni sygnet męzki z kamieniem lub bez 
tegoż, Ct. 50. 80, złr. 1, 1-20, 1-50, 2, 2 50 3. 

1 buńcik dewizek zegarkowych 40 cen t 
1 para najdogodniejszych guzików do man­

kietów, z emaliowanemi kamieniami lub bez 
tychże, cent 60, 80, złr. 1, 1 50, 2, 2-50.

1 garnitur guzików gorsetowych i mankieto­
wych w odpowiednim guście cent. 50, 70, 
85, złr. 1-50, 1-80, 2, 350, 3.

K l e i  n o t y  b r y l a n t o w e ,  w y k o n a n e  p o d o b n ie  p ra w d z iw y m , ta k , iż  
n a w e t z n a w c a  z t ru d n o ś c ią  o d ró ż n ić  j e  z d o ła . K le jn o ty  te  z p ra w d z iw e g o  s r e ­
b r a  c h iń s k ie g o , lu b  z p ra w d z iw e g o  z ło ta  ta lm i w y ra b ia n e , k o n ie c z n ie  z p ra w ­
dziw ego  k ry s z ta łu  g ó rn e g o , sz lifo w a n e  p ro s z k ie m  d y a m e n to w y m , m e  tr a c ą  n i ­
g d y  sw eg o  ż y w e g o  p o ły s k u . P r z e d n ie  g a tu n k i o p ra w n e  są  w  p ra w d z iw e  s re b ro . 

, ■ - • — -i/i ni q «1 sztuka szpilki krawatowej złr. 1, 15 0  2.

K l e j n o t y  d l a  D a m :
1 wspaniała broszka 80 ct., złr. 1, 1’20, 1 80,

2 53, 3, 3 53, 4.
1 para kulczyków 80 ct., złr. 1, 1'60, 2, 2  50

3, 3 50, 4, 4-50. .
1 garnitur, brosza wraz z kulczykami w od­

powiednim guście, złr. 1, lńO, 2, 2'50, 3,
3 50, 4, 4 50, 5-50, 6, 6 50, 7, 7 50, 8, 8 50, 9 

1 prześliczna kolja na szyję dla dam z krzy­
żykiem 80 cent, lepsze 1 złr., przedniejsze 
złr. 1'50, najprzedniejsze złr. 2, 2‘50.

t  ciężka branzoletka zlr. 1’50, 2, 2-50, 3, 3-50
4, 4-50, 5, 6-60, 6, 7.

1 wspaniały medalionik damski cent. 50, 80, 
złr. 1, 1-20, 1 56, 2, 2 50, 3.

1 elegancki pierścień z kamieniem lub bez ka­
mienia, cent. 50,80, złr. 1, 1*50, a, 2 -

1 prześliczny naszyjnik z medalionem, złr. 
*•80, 3, 3-50

MYDLĄ LEKARSKIE
najstaranniej i najdokładniej przyrządzone  na zasad ach  chem iczno-far- 
m a ceu ty czn y ch ,  sprawdzone najpomyslniejszemi skutkam i w ielorak ich  
umiejętnych rozbiorów i praktycznych zastosowań , za lecają  się jak o  najnie- 
zaw odniejsze pp. L ekarzom  i P u b liczności w  następujących  12 ro z­

maitych rodzajach:
Sztuka wraz z opisem kosztuje w. a kr
M ydło z jodkiem  potassu  w zołzach czyli

skrofułach...................................................... 55
M ydło grajitowe w zastarzałych chorobach

skórnych.......................................  35
M ydło terpentynowe w porażeniach . . .  85 
M ydło benzoesowe w szorstkości skóry . 40 
M ydło kamforowe w gośćcu (rheumatismus) 35 
M ydło z jodkiem  siarki w zastarzałych 

osypkach   45

S z tu k a  w raz z opisem  k o sz tu je  w. a. k r
M ydło smołowe w łuszczenin sk ó ry . . . 35 
M ydło z tłuszczu wątrób m inusow ych  

czyli tranowe w chorobach ubytowych
w yniszczających..................... • •  • * '

M ydło żółciowe w nieczystości skóry . • 
M ydło siarczane w osypkach skórnych . 
M ydło rozmarynowe do obmywań wzma­

cniających ...................................: • . * , * *  ??
M ydło amoniakalne w stwardnieniach . 35

l' broszka“złr. T'50,“  2, bardzo przednia złr 
2-50, 3, 3-50, 4, 4-50.

1 para kulczyków zlr. l -60, 2, bardzo prze 
dnie złr. 2-50, 3, 31.0, 4, *-50.

1 para guzików do gorsu złr. 1.10, l*®", *.
1 para guzików mankietowych złr. 1 80, 2 80

1 sztuka pierścienia brylantowego, bardzo 
przedni złr. 1, l -50, 2, 2.10, 3.

1 sztuka branzolety, wysadzonej brylantami, 
złr. 3, 2 50, 3-50, 4 50, 6-50.

Załączające się opisy zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia tych srodków 
pomocniczych; jak niemniej podane są w nich rozliczne sposoby onych spotrzcbowania do 
czego postać m udła  jako najpraktyczniejsza  dozwala podnieść  sprawdzoną ich 
gdyż forma mydła n ie t y l k o  ułatwia pacyentowi użycie środków z e w n ę t r z n p h  tyle skutecz 
nvch, ale i lekarzowi nastręcza zastósowanie daleko powszechniejszych i działalnieiszych 

H lrA w  ( 1 7 IF- 0  )
Sr° u _ n . f sprzedają się tylko w tabliczkach 3'Ą uncyj ważących

M v U l3, Lekarskie i po obu końcach opatrzone są etykietami urzędowme 
deklarowanemi, tudzież pieczątką jak  obok. — * 111 1
na K r a k ó w  w Aptece „pod Barankiem" W ' i k t o r a  l t e d y k a

prcy~Małym Rynku, — ma też w  J a r o s ł a w i u  Józe f Rohm apt., we L w o ­
w i e  Zygm. Rucker apt., w R z e s z o w i e  Ignacy Scheiter i b p ó ł, i w S t a n i ­

s ł a w o w i e  Ferd. Stecher apt.

I

PA PIER  FAYARD I BLAYNCharta c h 6 ni i c a  du C*odc x. (482-ii-«4)T
Leczy gościec (ireumatyzmy), nieżyty (katary) zadawnione, zapalenie piersi, goścce 
w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodza­
ju itp. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki — połówki frank i opatrzo­
ne są podpisem FAYARD et BLAYN. Papier ten zalecany jest od lat 30 przez 
najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowna w Paryżu, ulica Neiave St. Merry, 
OP,— w Krakowie w aptekach pp. I . Trauczyńskiego i W. Redyka—  we Lwowie 
w aptece p. Piotra Mikolasza — w Pradze w składzie mat. aptecz. p. Vsetecky

 1
K l e j n o t y  J o u q u i l e ,  o r y e n t a l n e ,  w i e c z n i e  i m e l . i .^ e e ,  .niBter- 
nie rzeźbione, czarne, z bardzo przyjemnym zapachem, fasonu oryentalneD ,

eganckie:
1 sztuka kolij dwa razy około szyi złr. 1 

cent 20, 1*40.
1 sztuka kolij dwa razy około szyi z prze- 

dniemi monetami rureckiemi złr. 2-50. 3.

bardzo e 
1 broszka złr. 1, 1*20, 150, 1*80 2.
1 para kulczyków cnt. 89, złr. 1, 1'50, 2.
1 sztuka branzolety cnt. 20, 45, 85, złr. 1.
1 sztuka kolij, raz około szyi cnt 60, 80.

Kto artykuły prawdziwe mieć śobie życzy, niechaj się zgłosi listownie lub
osobiście wyłącznie do G l a t t a i l ,

Mir ster Variser Słftznr fiir Oesterreich in MTien.
Kiirntnerstrasse 5 1 , Palais Tedesco.^^Bj^

Zlecenia listowne pisane być mogą w każdym języku. Przesyłki uskute­
czniają się za pobraniem pocztowem lub też po nadesłaniu gotówki, lllustro- 
wane cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie. (625-10 12)

ELIXIR od bólu ZĘBÓW
D ra 1 . V . B o n n ,

Nadwornego dostawcy Cesarzowej Francuzów 
w Paryżu. (13-18-)

N agrodzony n a  pow szechnej w ystaw ie 1867.
Przecudnej woni i smaku, zawierający większą 

ilość pierwiastków leczących zęby i wzmacniają­
cych dziąsła, jak wszelkie inne. Elixir ten nie­
mniej sprzedaje się nierównie taniej, Kupując we 
flakonach i pudełkach większych, zyskuje się 50%. 
Elixir we flakonach po 1 fr. 75 c., 3 fr . 5 fr. i 
9 fr. — Proszek do zębów po 1 fr. 25 c. i 2 fr.

Skład główny w Paryżu, ulica des Petites Ecu- 
ries, 44 — w Krakowie w aptece p. Trauczyn- 
skiego i u p.Feintucha  — we Lwowie w aptece 
p. M ikolasza— w Brodach w aptece p. Kiillaka.

Złote

Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy

Skład  zeg a rk ó w
H. H E R Z A

zegarm istrzaw  Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr. 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku d o- 

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za  
r o c z n e m  z a r ę o z e n i e m  według cennika.

Zegarki kleeionkowe geneweklo.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—12 złr. 

,  „ z złot. brzeg, do ods. 13—14
„ „ z podwójną kopertą 15—17

„ ankrowe o 15 kam. 16 19 
.  „ „ z  podw. kop. 18—23
„ ,  „ ang. z kr. szkł. 1 9 -2 5
„ w n remontory *8- 30

„ „ z  podw.kop.35—40 
dto z kryszt. szkłami 30—36 

„ N. 3 z ło t.ohk  m .30—36 
damsk. o 4 i 8 kam. 25—30 

" I _ ze złot. okrywk. 35—40
emal. z dyam. 38—48
dubelt, o 8 kam. 40—48 

B ankrowe o 15 kam. 35—44 
,  „ lepsze złot. okr. 45

70, 80, 90, 1 00 -120  
t  _ damskie . • • 4 0 -4 8

,  „ „ z podw. kop 6 0 -5 6
„ -  rem ontoary 70, 80, 90, 100
* " „ z  pod. kop. 110,120150
B u d z i k i  z e  z e g a r ł l e m  2 *•*«■< 

B u d z i k i  ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr.

Budziki bezpieczeństwa z przyrzą­
dem alarmowym zapalającym równocze­
śnie świecę po 14 złr.
® e S * r y  ś c i e n n e  własnego wyrobu 

. ,z dwuletniem zaręczeniem 
CO dzień do nakręcania 10,
co 8 dni „ 16j 18, 20. 22 „
> w » . » (29-71 100)

z biciem g o d . i '/, god. 30, 33, 35 
,  „ » » > U god. 48, to , 55 ,

Opakowanie za zegary ścienne 1-50 c. 
Reparacye uskuteczniają się jak  najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze­
garki przyjm uję także w zamian.

9 wieczór,

Towarzystwo gazowe Bielsko-Bialskie.
Dziesiąte zwyczajne walne Zgromadzenie Akcyonaryuszów,

mających prawo do głosow ania , odbędzie się

w  B i e l s k  u ,
w Poniedziałek dniu 11 Łlpc® 1890, o godzinie

w sali Hotelu „z ur  N o r d b a h n , “
Iia którem wedle Statutów przyjdą pod obrady:

1 ) Sprawozdani) Dyrekcyi z upłynionego roku od 1 Lipca 1 8 6 9 , do 3 0  Czerwca 1 8 7 0
2 )  Oznaczenie dywidendy.
31 Wybór pięciu Dyrektorów i dwóch Cenzorów.
4) W niosek Dyrekcyi postawienia nowego rezerwoaru gazow ego, a skutkiem tego po­

mnożenia ilości Akcyj.
5 )  W szelkie wnioski pojedynczych Akcyonaryuszów, podanych na 8  dni przed zebraniem 

Panów Akcyonaryuszów, mających prawo głosow ania, zaprasza się niniejszem do wzię­
cia udziału na tem walnem Zebraniu, z tern dołożeniem, że Karty legitymacyjne wydawane 
będą na 8  dni przed Zebraniem w biórze Zakładu.

Kartki do wyborów wydawane będą przy wchodzie na salę.
M P yrelecyą

Akcy,

W y d aw ca: Stanisław kr. Tarnowski

Wyciąg ze Statutów;
25 . Na walnem Zebraniu tylko ci Akcyonaryusze mają prawo głosowania, którzy posiadają najmniej 5

na ich nazwisko brzmiących. . .
Każde 5  Akcyj dają jeden głos. Więcej nad 10 głosów nie może być zjednoczonych w jednej osobie.
Każdy Akeyonaryusz mający prawo głosowania, może swój głos przelać na innego Akcyonaryusza, mającego

P g26 . Kto chce użyć swego głosu sam lub przez pełnomocnika, musi wykazać posiadanie Akcyj na swe imię 
brzmiących i takowe najmniej na 8 dni przed zebraniem w kasie Towarzystwa z ożyć lub wy azac, 
die statutów odpowiednia ilość Akcyj dla niego albo w jakiej publicznej kasie a bo u Notaryusza z  ą 
jest- W  ostatnim wypadku kwit depozytowy należy złożyć w kasie Towarzystwa. Na odebrane wartości wy­
stawione będzie poświadczenie odbioru, za zwrotem którego po ogólnem zebraniu wydawane ę a ye
lub inne złożone dowody. _ , - w  (i!34''3*
Dyrekcya składa sie z pięciu członków, którzy wybierani są na walnem Zebraniu na przeciąg lat o. 

o j . Wybieralnym do Dyrekcyi* jest każdy Akeyonaryusz, który posiada najmniej 10 Akcyj na jego imię brzmiących. 
38 . Z pięciu Dyrektorów mających być wybranymi, musi najmniej trzech' mieszkać w Bielsku lub w Biały

W. Kirchmayera.

KĄPIELE AROMATYCZNE POBUDZAJĄCE
P .  PKMJnĆlS.

Najsławniejsi lekarze paryscy i inni znają po 
myślne skutki tych kąpieli; zalecają je  jako  
środek pobudzający i  krzepiący, zastępujący 
kąpiele alkaliczne, żelazne, jodowe, siarcza­
ne i  morskie. Jes t to środek hygieniczny bar­
dzo skuteczny w osłabieniu organizmu, s ła ­
bościach lym fatycznych i  żółciowych, dla przy­
wrócenia energii naturalnej m uskułom  i  ner­
wom, czego przy użyciu środków lekarskich 
nawet wywołać nie można było.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Trau­
czyńskiego; we Lwowie w apte. p. Mikolascha; 
w Brodach w aptece p. Kullaka. (942-3-12)

GOURMANDES 
I PURGATIVES GAUVIN

j  A f t c k a m z a ,  55kBoulxyaht d i  S k b a i t o p o l  w  P a r y ż u ?  jjj 
J« it to nieoceniony środek czyszczący i p rseosyts- j

PROGRAM
W ystawy rolniczo-przemysłowej 

podolskiej w  Ułaszkowcdch,
w dniach 5, 6, ? i § Li­

pca r. li­
ci d być się mającej:

5go Lipca o godzinie 10 przed połu­
dniem, otwarcie Wystawy.

3go Lipca o godzinie 5  po południu, 
wycieczka na łąkę sztucznie nawo­
dnianą w skarbie Ułaszkowieckim.

7go Lipca o godzinie 8 z rana, próba 
narzędzi rolniczych na polach Uła- 
szkowieckich.

3go Lipca o godzinie 8 rano, prem o- 
wanie bydła rogatego strefy podol­
skiej, nagrodą rządową pieniężną —  
po południu, premiowanie i loso­
wanie’ okazÓW. (1C 69-1-3)

Ułaszkowce dnia 17 Czerwca4 1870.
P r z e w o d n ic z ą c y :

Leonard MorodysM.
Sekretarz .*

Piotr Zubrzycki.

} JMIE ŻOŁ4DZA.
I  D .rv i.llv l P - u w i ń 1-

M I G R E N . ________ , __
I GOŚĆCOWI i PODAGRZE.
I Z a lo ty  ty c h  p ig u łek  d a j« alg <tr«4d 4 w  p a ra  ary ra- 
I saoh  : p r z y w r a c a jg  i u t r z y m u j ą  z d r o w i * .

P rz y  ich  a iy e ia  a ia  p o trz e b a  z a c h o w y w a ł d je ty , I 
tak  co d a  p o k arm ó w  j a k  i a a p o i;  j a ł a l i  io zia  a  a trz y -  I 
m an ia  ro zw o ln ien ia , n ły w a  zi» j a  p rz y  ja d z a n ia ,  j a ła l i  ] 
chodzi a  p rzao zy izazan la , b ia rz a  a l |  j a  k iad g a  *i» I 

I aP*4-
I D oatad m o in a  w a  L w o w U  w  a p ta k a a h : p .  p .  P ia tr a  I 
I M iz o la c r  i  B z r u h z r a  ; w  K r a k * wt# w  a p te k a c h  : I
|  p .  p .  B ru n o n a  M i c z y ć z z i z o o  1 R z d t z a  ; w  P . t n a n i u  !
I w  a p ta k a a h  p . p .  D r . M a rz z w ic z a  i E l i r z r a  ; w  B r * -1  
I d a ch  W a p tao a  p . fR A R z o i; w  J b U i H U  W apM aa 
I P- SZATTZRA.

we Lwowie w aptece p. Ruckera — w Warsza 
wie w Składach materyałów aptecznych p. Gal 
lego, Spiessa i Mrozowsaiego — w Brodach u p 
M. Kullaka (-8-23)

(19) (69)

Sikawki ogniowe Założone 1823 .
ogrodowe, P o m -^ r _  Zaręczenie.
p y .W ę ż e .W ia -^  W m .  \  Illustrowane 
dra, U b io r y X  X  cenniki bezd' ls“ /  Mlnaust X  płatni*,
we! /  w  W i e d n i a ,  \ poMl 

Leopoldstadt, Mieshachgasse 15 
gegentiber dem Augarten.

Uwiadomienie.
Przedsiębiorca p. Mottard de Vattelette z 
Paryża, w przejeździe ze swą trupą arty­
styczną, składającą się gUJT’z czterech 
wirtuozów pierwszorzędnych, ma zaszczyt 

donieść, że urządzi je d e n  tylko

Wielki Koncert
w, Piątek dnia *4 Czerwca r. b.

w wielkiej sali Hotelu Saskiego.
Towarzystwo składa się z 

pani Leonii de Vattelette» Pr e"
sora gry na harfie w cesarskiem bonser- 

watoryum w Paryżu; 
p. Karola Daviesona, pianisty * Londynu; 

p. Maurycego Blodique, wiolonczelisty 
z Brukselli i! . 

p. Józefa Milllera, k la ry n e c is ty , wirtuoza 
(Lauróat et Prix) z konserwatoryum ce­

sarskiego w Paryżu.
Cena miejsc: 1. miejsce 3 złr. _  nume­
rowane miejsce 2 złr- — Lalerya numero­
wana 1 złr. 50 ct. — Wstęp na salę 1 złr.

Bilety do nabycia w Księgarniach 
pp. D. E. Friedleina i Jul. Wildta i w
M a g a z y n ie  nowości p. L . Feintucha.
Kasa otwarta^ o godzinie 7. —  Początek  

Koncertu o godzinie 8. (1038.2)


